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Zjednoczenie P. S. L. zniweczone.
D ręczy mnie obawa, że źle w ypadnie dla 

ch łopów  Pudowa gm achu państwowego, je ­
żeli w  czasie tejże budow y, która się w  na­
szych oczach odbywa, nie zjednoczym y 
w szystkich  sił dla uzyskania należytego 
w pływ u na kierow ników  budow y, t. j. na 
rząd. — 'O baw iam  się, na widuk tego, co się 
dzieje, że budow a w ypadnie dobrze dla szla- 
chetczyzny i  klerykałów , a najgorzej d la  
chłopów , ae szkoda d la  fundam entów Pol-
skL ■ . # ■Dlatego, aby uczynić wszystko, co  m eżli-
we, w  celu odw rócenia nieszczęścia, w dro­
żyłem  starania o zjednoczenie P. S. L. w  je ­
dną siłę polityczną. I po w ielk ich  trudno­
ściach um ożliw iła nam  to i nasza Chłopska 
Rada Naczelna P. S. L. uchw ałą  z 26 paź­
dziernika br. i  W ydział W ykonaw czy  łącz­
nie z klubem  poselskim  uchw ałą z 8 listo­
pada br.

W  dłuższej rozm ow ie z posłem  W itosem
przeprow adzonej 31 października, w yłusz-
czyłem  m u w szystko i oznajm iłem  zarazem
stanow czo, że będę go  popierał gorliw ie, je-
™ ^r£°,̂ ’owacIzi kluD Poselski P. S. L. om ó-
sldoi .^rogą sam odzielnej polityki chłop­skiej, ze pragnępragnę zostać prostym  żołnierzem
ńłaTTiT ci ej‘ ? os.eł Witos nie wspóm- 

° Weni a jakichś trudnościach zje-

Poprosiłem  w szystkich  kolegów  posłów  z 
naszego klubu, aby byli w  W arszaw ie 14 li- 

pada gdyż na ten dzień był w yznać, ony 
akt zjednoczenia. Dnia 12 listopada zaw ia­
dom iłem  o. W itosa  o tym term inie, a  zara­
zem spytałem  się, czy praw dą jest, że są 
jacyś ni zeciw nicy naszego zjednoczenia. Od­
powiedział, że nic o tern nie w ie, ale w obec 
w ąjazdu do Poznania na zgrom adzenie tam ­
tejszych lu dow ców  term in zjednoczenia 
m usi się opóźnić.

Ta zw łoka zaintrygow ała mnie, tem  w ię­
cej, iż k lub księdza Adam skiego sprzeciwia

się przyjęciu  naszego k lubu do tw orzącej się 
w iększości sejm ow ej. A le p. W itos n ic m i 
o tem nie wspom niał, a ja  się nie donyty- 
wałem, gd j z uważałem  za n iepraw dopodo­
bnie, aby p. W itos pozw olił ks. Adam skiem u 
czy kom ubądź innem u w trącać się w  w e­
wnętrzne spraw y P. S. L. Nasz klub m iał 
zamiar zjednoczyć się z P. S. L., ale w cale  
nie m iał zam iaru ubiegać się o  należenie do 
takiej w iększości, jaka była  w  robocie, a 
przeciwnie, pragnęliśm y w  zjednoczeniu  
wskazać inną drogę d o  stworzenia innej 
większości.

Aż 18 listopada oznajm ił md w iceprezes 
klubu P. S. L., poseł Rataj, że rzeczyw iście 
ks. Adam ski sprzeciw ił się naszej przyna­
leżności d o  w iększości, a  klub P. S. L., chcąc 
ow ą w iększość stworzyć, nie m oże w  tyra 
czasie zjednoczenia przeprowadzić.

W obec takiego postępow ania k lubu posła 
W itosa klub nasz na posiedzeniu 19 listo­
pada powziął następującą uchw ałę:

„A by  doprow adzić do złagodzenia 
w alk w zajem nych m iędzy ludem  wrtej- 
skim , w  celu w zm ożenia siły  politycz­
nej obozu ludow ego dla pom yślnego 
p rzep row a d za ją  głów nie reform y rol­
nej i ustawy konstytucyjnej, klub nasz 
ozna jm ił gotow ość do utw orzenia je ­
dnego zjednoczonego k lubu poselskiego 
P. S. L.

Z w ielkiem  ubolew aniem  przyjęliśm y 
do w iadom ości oznajm ienie w icepreze­
sa posła Ra baja, że szanow ny klub na 
żądanie innych  ugrupow ań poselskich' 
za :ą] odporne stanow isko w obec nasze­
go oświadczenia. Przez to w ziął szano­
wny klub P. S. L. na sw oje barki odpo­
w iedzialność za skutki.

U w arunkow anie zjednoczenia P. S. L. 
prz\>Zwoleniom innych  ugrupow ań p o­
selskich, .kleryk alnyoh czy konserw aty­
w nych, uw ażam y za niedopuszczalne,
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niezgodne z potrzebą prowadzenia sa­
m odzielnej polityki ludow ej. Nie m ogli' 
byśm y się jednoczyć z szanownym  klu­
bem , który postępowanie sw oje w tak 
zasadniczej dla ludu sprawie poddaje 
pod kontrolę czy 'przyzwolenie innych 
stronnictw . Z tych pow odów  m usim y 
uzn-ae naszą gotow ość zjednoczenia się 
za udarem nioną."

Uchwałę tę posłaliśm y pisem nie na ręce 
posła W itosa. 9

Każdy Ludow iec m usi przyznać i uznać, 
że  uczyniłem  wszystko, co było m ożliwe, 
aby spełnić wolę ludu, pragnę,cego jedności 
ch łopsk ie j; ale także każdy Ludow iec przy- 
zna*że niepodobna się naip jednoczyć z taką 
polityką, którą kieruje w łaściw ie ks. A dam ­
ski, który nigdy nie był i nie będzie Ludow­
cem . •

To oświadczenie poucza nas, że m usim y 
się w tych w arunkach pogodzić z rozbiciem  
P. S. L., aJe zarazem pracow ać tern usilniej, 
aby  . w  przyszłości był znowu tylko jeden 
sztandar i jedna armia P. S. L. O tern zade­
cydu je liuc  ̂ a nie ks. Adam ski.

Jan Stapiński.

Baczność Ludowcy!
Panow ie m agnaci łącznie z całą szlacbet- 

czyzną i ze wszystkim i w rogam i ludu przy­
gotow u ją  wię pilnie i wytrwale do ponowne­
go zapanow ania nad narodem  polskim , jak 
za  daw nych i n iedaw nych czasów. I jeżeli 
ch ło p i i robotnicy nie udarem nią tych za­
chcianek m agnackich rychło, to ani się spo­
strzegą, jak pewnego dnia żandarm i, na da­
ny rozKaz od któregoś jenerała m agnackie­
go, zastrzeią, albo uwiężą każdego, ktoby 
się w ażył sprzeciw ić rządom  szlacheckim . 
W tedy się bronić będzie zapóźno, albo wcale 
niem ożliw ie, jak poucza historya wielu na­
rodów , a także przeszłość naszego narodu 
polskiego.

Jakie są dow ody na to, że panowie i w ro­
gow ie ludu do takiego celu zdążają?

Dowodóto na to jest bardzo dużo, nawet 
już aż za dużo.

N ajpierw szy dow ód jest ten, że reform a 
rolna nie posuw a się ani o krok  naprzód, 
a nawet przeciwnie, ulega coraz w iększe­
m u zabagnieniu. Panowie m agnaci nietylko 
posiadają  w szystk :e dobra, jak  posiadali, 
ttle jeszcze powiększają sw oje m ajątki co­
dziennie o dużo m ilionów  gotów ki, którą 
w yciąga ją  sprytnie z kieszeni chłopskich za 
gorsze części folw arków , sprzedawane- par- 
celantom  po bardzo w ysokich  cenach. Z tych 
m ilionów , przez chłopów  składanych, m a:ą 
panow ie gotów kę, potrzebny na onłacanie 
Zgrai w szechpolskich i księżych agitatorów, 

napędzających  nieśw iadom y lud w sidła 
rtiewoli szlacheckiej. A  dr Stefczyk, prezes

Głównego Urzędu Ziem skiego w  W arszaw ie, 
powołany do przeprowadzania reform y rol­
nej, zamiast przyspieszać rządow ą parceia- 
cyę, udziela coraz io nowym  bankom  i spół­
kom  szlacheckim  pozwoleń na .prywatne 
pareeiacye, chociaż dobrze wie, że rządowa 
cena będzie dużo niższą, czyli, że za te saine 
pieniądze m ogliby ci sam i chłopi kupić dwa 
albo i trzy razy więcej ziemi. Ale to znana 
rzecz oddawna, że dr Stefczyk był, jest l -po­
zostanie zw olennikiem  polityki księżo-pań- 
skiej, a więc w rogiem  zw ycięstw a chłopów  
i robotników . Dlaczego poseł W itos zgodził 
się na zam ianowanie dra Stefczyka i dlacze­
go dotychczas nie zażądał usunięcia tegoż, 
to jest w ielki grzech wobec ludu, k ióry  się 
m oże strasznie zem ścić. Zrobić to, każdej 
chw ili leży w m ocy p. W itosa, jako prezesa 
w ielkiego klubu poselskiego. Niechże się po­
tem p. W itos nie dziwi, że rozw ydrzeni pa­
nowie w ystępują z coraz to ' zuuhwalszemi 
utrudnieniam i przeciw  reform ie rolnej, a ' 
także niech p. W itos pam ięta o tern, że hi­
storya przeklnie w pierwszym  rzędzie prze- 
w ódców  chłopskich, jeżeli zm arnują sposo­
bną chwilę i nie przeprowadzą gruntow nie 
reform y rolnej. Praw dziw y p a try or  zm na­
kazuje czem prędzej odebrać ziem ię polską 
z rąk sam olubów  m agnackich, którzy już 
raz Polskę zgubili. Dopóki m agnaci posia ­
dają dotychczasow e olbrzym ie m ajątki ziem­
skie, dfljudy nie może być m ow y o rządach 
lu d ow ^ H  w Polsce.

Drugi dowód, że panowie gorliw ie się 
przygotow ują do zapanowania nad narodem, 
jest ich  bardzo sprytne urządzanie się w  or- 
ganizacyach rolniczych. W ystarczy dok ła ­
dnie rozważyć, jak chytrze pochw ycili oni 
w sw oie ręce wszj stkie Kółka rolnicze i o- 
kręgow e towarzystwa rolnicze. P ozw olili 
chłopom  rządzić w  Kółkach rolniczych, ale 
zastrzegli sobie, że gdyby któreś Kółko ze­
chciało się w yłam ać z pod rozkazów wyż­
szych władz, tj. okręgow ego tow arzystw a 
rolnego, to zostanie rozwiązane, a m ajątek 
jepo ulegnie krnfiskacie. A to jest pewne, 
że w okręgow ych towarzystwach rolniczych 
i w Centralnym Zarządzie głów nym  będą 
rządzić obszarnicy, może z m ałym i w yjąt­
kami.

Przez tę snrvtna oroanizacvę luż pochw y­
cili parow ie  ch łopów  m ocno w  swe siriTn.
W szelkie subweneye, wszelkie ulgi, wszel­
ka pom oc dla rolnictw a została uzależniona 
w tan sposób od obszarników. Chłop, chcący 
otrzym ać, czy u le p io n e  nasiona, czy nawo­
zy sztuczne, czv m aszyny rolnicze, czy raso­
w ego rpzrdednika ża niższą certę. ’uż będzie 
m usiał czapkow ać i ręce l :zać różnym faga­
som pańskim, a w polityce i przy w vhorach 
warnwa ć.

Dlaczego „piastow f-y" z postem W itosem  
na czele zgodzili się na taką orgnn:zacvę i na 
takie skrępowanie hłonów, to w-‘ elka za­
gadka. Otwarcie pow iadam y, że albo to mu-
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ai uledz gruntownej zmianie, albo będą m u­
sieli chłopi uciekać daleko od tej organiza­

c ja ,  jak oa pańszczyzny, czyli niewoli.
Trzeci dowód, w idoczny dla każdego, sta­

n ow ią  rządy w  Polsce od czasu objęcia  kie­
row nictw a m inisterstwa przez p. Paderew ­
skiego. W szyscy to w idzim y i odczuw am y, 
ie  dzieje się coś strasznego, że z piersi coraz 
to  szerszych mas Ludowych Wyrywa się roz­
paczliwy okrzyk, iż nawet za rządów  zabor­
czych  w ięcej było spraw iedliw ości i w ięcej 
pom ocy, niż teraz, wskutek chaosu; niepo­
rządku i intryg protegow anych urzędników. 
Każdy Polak to czuje, że gdyby tak potrw a­
ło  jeszcze ja k 'ś  czas, to O jczyzna nasza zno­
w u popadnie w niew<^ę.

Zapewne, dużo różnych przyczyn na to się 
sk łada, ale i to pewne, że to nieszczęście i- 
dzie od góry, od, m inisterstwa i naczelników  
■rządowych. Prezydent m inistrów  Paderew­
ski, zresztą wielki patryota i czcigodny.czlo- 
w iek , jest w yznaw cą rządów szlacheckich 
i  księżych. Dużo nam o tem piszą ludow cy 
z Am eryki. 1 o też pod jego płaszczykiem  
te rządy pańskie i księże tak już ludow i do­
kuczyły , że rozpacz i szaleństwo o w łada .du­
sze łudzKie. A płatne przez m agnatów  hye- 
Iły usiłu ją  p n e c i ł  b iedocie chłopskiej zw ió- 
c it  oburzenie rzesz robotniczy eh, Ale to się 
Ina nie uda. Gdyby — broń Boże — 
doszło do wybuchu, to się i panow ie i ich  
n a jem n icy  o tem przekunaią.

Krótko m ów iąc, panow ;e .i ich ajenci sta­
ra ją  się tak udręczyć lud, aby m u zbrzy- 
dzić w olność i aby potem m ogli w ystąpić 
oni jako w ybaw cy ze swoim  pańszczyźnia­
n ym  program em . Im się zdaje, że lud w y­

głodzony padnie na kolana przed m agnata­
mi. Czy nie m ają jakiegoś królika w  pogoto­
w iu, aby go zachw alić ludowi, a roznić 
Rzeczpospolite, to też wielkie pytanie.

Przejdźm y się po powiatach i zastanów­
m y się. Kto tam rządzi, a zobaczym y, że po 
dawnem u rządzą panowie obszarnicy, księ­
ża i dawni austryaccy biurokraci.

I znowu musimy się zw rócić z apelem do 
posła W itosa, aby pamiętał, że cały ten rząd, 
czyli po prawdzie nierząd, idzie na jego ra­
chunek, bo jego klub poselski przedstawia 
w iększość posłów  z M ałopolski. Gdybv p. 
W itos prawdziwie zechciał, a jeszcze gdyby 
się porozum iał z naszą grupą i z socyaiista- 
m , tobyśm y w ym ietli wszystkie te śm ieci 

i szlachetczyzny w oią^u kilku dni. Niestety, 
p. W itos szuka innych pom ocników , pośród 
wszech polaków  i klerykałów , ale to też 
niech się p. W itos nie wym awia, gdy twier­
dzim y, że on ponosi w inę za wszystkie w y­
bryki szlachetczyzny i za nieład, który nro- 
wadzi do upadku Polski.

Jaka nauka, iaKie przykazanie wjr.iika z 
tego w szystkiego?

Oto, że trzeba się nam  jak najenergiczniej 
zabrać do organizacyi i do policzen ia na- 
śzych sił ludow ych. M usimy być w pogoto­
wiu i do obrony, i do ataku wrazie potrzeby. 
Reform a rolna m usi być przyspieszona, par- 
celacve spekulacyjne m usza b^ć z^brnrio* 
ne, m usi przyjść now y rząd po m yśli ch ło­
pów  i robotników , zachcianki księżo-nań- 
akie muszą być zniweczone i uniem ożliw io­
ne. W olna  Polska, M atka ludu polskiego^ 
m usi być utrzymana.

F. Ł

2  S E J M U  w  W A R S Z A W IE .
Można już uznać za pewnik, że stronnictwa 

pańskie i księże, nabywające się podstępnie lu­
dów o-na rodowemi (endecy), i narodowo-ludo- 
w eui, chrześcijańsko-robotniczemi itp., dążą 
wytrwałe najpierw do ośmieszenia i znienawi­
dzenia Sejmu, przez naród dlatego, że jest w 
i un duzo posłów chłopów, a nas tęp n e do roz- 

n'ahzfei, że pizy nowych wyborach uaa
 ̂ ,^Uz. ®SInie®zan5?ch chłopów poutrącać, a

wybrać większość księżo-pańską
Pokazało się to -a-krawo podczas narad nad 

utworzeń em większości, do której miel; wejść 
ludowcy prawicowi, narodowo-1 udowi konser­
watyści, chrześcijańsko narodowi „robotnicy" 
w sutannach i narodowy związek robotniczy, 
czyli razem około 210 posłów. Narady toczyły 
się prrez parę tvgodn:, ludowcy prawicowi zgo­
dzili się już na różne#ustępstwa i co do kon- 
8tvtucyi, i co do reformy lolnej, ale w osiatniej 
chwili pękło wszystko. Dlaczego? Dlatego, że 
przedstawić ele księżo-pańscy z pewnością z 
góry taki plan mieli, aby wyprowadzić chło-' 
pów w pole, wydobyć z nich jak najdalsze ił-i

stępstwa osobliwie w sprawie rolnej, a przez ta 
skompromitować" posłów chłopskich w oczach 
wyborców, a potem pusc ć ich. z kwitkiem. I 
tak się też stało.

Gdy w piątek 21. listopada rozeszła się w Sej­
mie wiadomość, że rokowania rozbite, ucieszy­

l i ś m y  się tem bardzo, przypuszczając, iż na­
reszcie klub P. S. L. wstąpi na inną drogę, & 
zaprzestanie rokowań z przeciwnikami refor­
my rolnej. Niestety, wieczorem tegoż dn a poseł 
Witos oświadczył, że chce dalej się układać t  
tymi samymi ludźmi. Dążenie do większości 
stało się jakąś chorobą czy manią pewnej gru­
py najbardziej prawicowych ludowców. Ubie- 

■ rają tę swoją chorobę w nazwę patryotyczną, 
I je  niby Polska przepadnie, jeżeli nie będzie po- 
I rozumienia. Nam zaś Vydaje się przeć wnie, że 

największem ndebez,pieczeństwem dla Polski 
są ustępstw a ra rzecz panów, bo to może wła­
śnie doprowadzić lud do rewolucyi.

Jest inne wyjśc:e, a mianowicie porozumienie 
P. S. L. z P. P. S., posłow' chłopskich z posłami 
robotniczymi. Co do ustawy konstytucyjnej, ta
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niema między temi dwoma grupami poselskimi 
żadnej różnicy adań, — a co do reformy rolnej, 
to od początku dla każdego jest widoczne, że 
tylko przy pomocy posłów socyalistycznych 
możnaby reformę rolną przeprowadzić. W za­
mian za to mogą posłowie chłopscy, beiz żadnej 
krzywdy, poprzeć socyalistów w ich żądiamiu o- 
śmiogodtiininego dnia pracy w  przemyśle i  gór­
nictwie, bo z tego będą i chłopi korzystać. Gdy­
by chłopi i robotnicy wystąpili w Sejmie śmia­
ło i stanowczo, ale w porozumieniu i solidarnie, 
toby przeciwnikom stanowczo rura zmiękła. 
Przeprowadziwszy konstytucyę i  reformę rol­
ną, możmaby zażądać rozpisania nowych wy­
borów i przeprowadzić stanowczą większość 
chłopską. a

Ale niestety, poseł Witos nie chce się na to 
zdecydować, przeciwnie, dopuszcza do zaostrze­
nia stosunków między P. S. L. a P. P. S., co 
zmów z konieczności popycha go coraz więcej 
ku prawicy. Na tern niezdecydpwaniu p. Wito­
sa cierpi najwięcej Polska, to jest źródłem 
wzrastającej anarchii, upadku powagi Sejmu* 
rozwydrzenia wsteaznictwia księżo-pańskiego.

Na posiedzeniu 18 listop. załatwiono wresa- 
cie ustawę aprowizacyjną,. którą podamy o- 
sobno, w  dosłownem brzmieniu. Jest ona po­
garszana na szkodę chłopówt, a korzyść obszar­
ników.

W e czwartek 20 listop. uchwalono ustawę 
o  8-godzinnym dniu pracy, a 46 godziwym ty­
godniu pracy. Już po uchwaleniu ustawy przy­
szły pod obrady dwie rezolucye, p. Średniaw- 
skiego, aby temu, kto zechce dłużej pracować, 
wolno to było, i p. Maślanki, aby, wygórowane 
żądanie robotnika było podciągnięte pod usta­
wę jako lichwa. Ku zdziwieniu Sejmu, obydwie 
owe rezolucye zostały uchwalone, czyli w ten 
sposób dopiero co uchwalona ustawa, została 
zniweczona. To wywołało taką burzę u posłówi 
robotników, że musiał Marszalek zamknąć po­
siedzenie.

W  piątek 21. listop. uchwalbno rezolucye co 
do ustalania nadużyć wojennych we wscho­
dniej Galicyi, poczem rozpoczęła się rozprawia 
nad mową prezydenta, ministrów Paderewskie­
go, a właściwie nad polityką całego rządu. Po­
seł Daszyński w  dwugodzinnej mowie udowo­
dnił p. Paderewskiemu, że jako patryota i czci­
godny człowiek powinien uznać, iż nie umie 
rządzić państwem i powinien ustąpić. Na po­
parcie tego żądania odmalował p. Daszyński 
bardzo smutny stan rzeczy w  Państwie i niezli­
czone nadużycia skutkiem złego kierownictwa 
rządu.

Tej samej rozprawie poświęcony był cały u- 
bdegły tydzień, ale o tern napiszemy w  następ­
nym Przyjacielu.

# **
Interpelacye wnieśli: p. Bochenek o cukier 

dla pow. myślenickiego oraz z powodu epidemii 
czerwonki i tyfusu w  tymże powiecie. Poseł 
W ójcik o wypłacenie należytości komisyom za 
wybory sejmowe. P. Staplńskl przeciw dyrekcyi

! kolej, w  Krakowie, o przeznaczenie większej su­
my na zapomogi dla inwalidów, o aprowizacyą
i odbudowę okolic podgórskich, przeciw szyka- 

: nom-podatkowym.
JAK SI? ROZDZIELA CUKIER DLA PSZCZÓŁ! 

Interpelacya pas. Pu tka i to w. do Minis tr a roi- 
I n ictw aw  sprawie niewłaściwego postępowaniu® 

przy rozdziale cukru dla pszczół przez Małopol­
skie Towarzystwo rolnicze w Krakowie.

Małopolskie Towarzystwo rolnicze w Krako­
wie obwieściło za pośrednictwem pism, iż po­
siada dwa wagony cukru na rozdział między 
pszczelarzy. Cukier ten miał zostać w Krakowie 
rozdzielony między interesowanych. Wskutek 
powyższego ogłoszeni^ Zwuerzchność gminna vfi 
Stanisławiu górnym (pow. Wadowice) wy- 
śłała delegata w osobie Józefa Kawalera po 
odb.ór cukru. Gdy delegat ten stawił się w odno- 
śnem biurze w Krakowie (Plac Szczepański 8)„ 
tam nawet z nim wiele mówić nie chciano, ale 
oświadczono mu krótko i węzłów ato, że żadnego 
cukru dla pszczół niema i że cukier będrde do­
piero chyba na drugi rok. To „wyjaśnienie" urzę­
dnika Towarzystwa jakoś wcale nie pokryw1® 
się z oficyalnymi komunikatami^ zamieszczony­
mi przez Małopolskie Towarzystwo rolnicze vn 
gazetach. Nie tylko z powiatu wadowickiego^ 
ale róoLteż i z powiatu krakowskiego, myślenic­
kiego i oświęcimskiego żalą się interesowani, ie  
wprowadzono ich w błąd, narażono zupełnie 
niepotrzebnie ua stratę czasu i wydatki z podró­
żą do Krakowa pęłączone.

Wobec tego zapytuje poseł Putek:
Gzy Minister nie byłby skłonny sprawy tej 

zbadać, zażądać od Małopolskiego Towarzystwa 
rolniczego szczegółowego wykazu, komu i  w ja* 
kich ilościach dostarczyło cukier dla pszczół? 
oraz roztoczyć należytą kontrolę nad rozdziałem 
cukru pszezelnictzego i ewentualnie winnych 
wprowadzenia >wi błąd ludności pociągnąć do od­
powiedzialności i

W  obronie chłopów.
(Mowa posła Krempy, wygłoszona w Sejmie 

14 listopada 1919 r).
Wysoki Sejmie! Padły tutaj w tym pierwszym 

Sejmie słowa, że chło^-rolnik jest paskianziem? 
że jest zdrajcą i wrogiem Państwa Polskiego, za 
to, że nie daje kontyngentu zbożowego. Ażeby 
wyświetlić, jak sprawa chłopa-rolnika wygląda, 
pozwoliłem sobie zabrać głos, aby z tej trybuny, 
padłe przeciw małemu rolnikowi mylne twier­
dzenia — sprostować.

Prze dewszy stikiem zaznaczyć musizę, że chłop, 
który już szósty rok znosi udręicizenia wojny, 
ma tej wojny j tych surowych nakazów rekwl- 
zyeyjnych m  dużo — i nie można się biednemu 
jajnikowi dziwić, że mu się już to wszystko 
sprzykrzyło, bo zamiast doczekać się pociesza­
jącej wiadomości, że się wojna skończyła, do­
znaje on ciągle ustawicznych rekwizycyi zbożny 
asenterunku żołnierza, koni* a nawet już my­
ślano o rekwizycyach kożuchów — li tak w  nie­
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skończoność, jak gdyby znowu -wojna się roz­
począć m iała To też my, chłopi, domagamy *2ę 
zakończenia tej wojny jak najprędzej! (Głosy: 
brawo I)

To, że chłop j&st z tego wszystkiego niezado­
wolony i oburzony, niema dziiwoty, bo on na 
wojnie wyszedł najgorzej, chociaż siedział na 
wwem gospodarstwie i orał ziemię pod graaem 
kul i w ś ró d  zgliszcz i łun pożarów się znajdo­
wał, gdy wszyscy inni uciekli — odstąpili go, 
pozostawiają wszystko na pastwę losu.

Niezadowolenie chłopa wzrosło tombardziej, 
gdy przyszli żołnierze, ojcowie rodzin z wojska 
do domu i) zastali cały dobytek zrabowany i 
spalony przez wojaka nieprzyjacielskie, a do 
dziś dnia jeszcze, mimo, źe o odbudowi© kraju 
ustawo, istnieje, nic a jiic  nie odbudowano.

Woła się ustawicznie na chłopa, aby dawał 
żołnierza, aby dawał konie, aby dawali zboże 
itp., a czy Rząd zapłacił temu chłopu za świad­
czenia wojenne, za szkody wojenne, za zrabo­
wane w roku 1914—1915 konie, wozy, bydło, płu­
gi, brony, zboże, paszę?

Marszałek: Zwracam mówcy uwagę, że wolno 
mówić tylko o  wysokości kontyngentu.

Pos. Krempa: Pan marszałek odsunął mnie 
Wicmraj od głosu w ogólnej debacie, muszę więc 
-teraz powiedzieć pąrę słów.

Marszałek: Alę nie dłużej niż pięć minut.
Pos. Krempa mówi dalej: Wobec ogranicze­

nia nałożonego mi przez pana marszałka, kon­
statuję tylko, że kwestya kontyngentu zbożowe­
go, którego ma dostarczyć chłop, wypada' w ten 
sposób, że zboże  (żyto, pszenicę) płaci się chło­
pom  140 koron, wedle oznaczonych cen maksy­
malnych od zielonego stolika ministeryalnego, 
a, ni© uwzględnia się, ile go ten. metr ziarna ko­
sztuje. Muszę stwierdzić, że każdy metr ziarna 
kosztuje chłopa tysiąc koron, zanim to zboże 
wymłócd. Jeżeli za metr ziarna płaci Rząd tyle, 
■to przypomnę, że dziś Rząd marnie także płaci 
®a konie, bo najgorszy koń kosztuje teraz 12.000 
Koron, więc nie można się dziwić, że się obu­

rzenie wzmaga, że chłopi są niezadowoleni. 
^ N ie  mówię już oj^ ielu  rzeczach, których wło- 
•ęaarrin nieodzownie potrzebuje, a za które pła­
ci pu 100, 2u0, 300 procent więcej. Odnosi się to 
do wszystkich artykułów. Buty kosztują 1600 
. C*f?n’ ® J przedtem buty kosztowały 16 koron
ifi Ziama .,kosz,tował wówczas równieżkoron, co wypada z rachunku, że chłop po 
cenach rządowych więcej jak 8 q na buty musi 
sprzedaż ziarna. Nadmienić trzeba, że za wszy- 

muStko, czego się chłop wyzbywać musi płaci mu 
się tanio, a wszystko, co kupić potrzebuje pła­
ci drogo. Sekwestr nie zmusi cb(opa-rolnika do 
oddar la ziarna, bo en go nie ma, a to, co ma 
to odda sam, przy wolnym handlu, gdyż po­
trzebuje pieniędzy na odzież, na obuwie na za 
kupno drzewa, nafty i soli, tudzież zapłacenie 
podatków. Ale jeżeli chłop ze swą rodziną nagi 
i bosy, nie ma w czem mieszkać, mieszka w 
stajni czy chlewie, czy dołach, niema dzdwoty, 
ie  ni© wierzy i jest niechętny do ustępstw Ta­

kie powiaty, najbardziej zniszczone przez woj­
nę, jak: niski, mielecki, tamobnzesKi 1 inne, mi­
mo urgensów posłów, nie są odoudowane, a 
przecież Rząd powinien pomyśleć o tem, aby po­
szkodowanym wypłacone zostały świadczenia, 
czy szkody. Cóż powiedzieć, skoro naweit za by­
dło, które zakupił „Pekus“ lwowski w ostatnich 
icrzasaeh, chłopi nie mają wypłacone. Mimo to, 
iż biedni ludzie we wsi nie mają- ani soli, ani 
cukru, ani nafty od maja br. i pieniędzy.

Powiedział tutaj, z tej trybuny, jeden z mów­
ców socyalistycznych, że chłop zmiele na ty­
dzień pół korca żyta i zje... Zapomniał ów mó­
wca, że gospodarz, u którego zjada się z pół 
korca żyta chleb tygodniowo, to rodzin,a z 12-stu 
osób i robotnicy od kopania lub żniwa, a ci ro­
botnicy bez chleba pracować nie będą. — Panu 
temu powiem, że owe pół korca ziarna trzeba 
zaliczyć na domowników i robotników — i że 
sąd jego jest niesprawiedliwy.

W roku 1919 mieliśmy ogólną klęskę żywioło­
w ą  rzeki zatopiły grunta, a deszcze ustawiczną 
zgnoiły siano i zboże na pniu, tudzież wygnoiły 
ziemniaki. Zboże jest zupełnie nie wydatne, bo 
są okolice, że kopa żyta daje po wymłóceniu 
ćwierć żyta czy pszenicy.

Jeżeli chłopu chcemy zarzucić zdradziecitwo 
narodowe lub paskarstwo, musimy przedtem 
wniknąć w to życie chłopskie, w jakich wygo­
dach on mieszka, jak on się żywri, jak on się 
odziewa — a jak on pracuje. Kto tego życia; 
chłopskiego ,nłe zna, niechaj zarzutów nie robi. 
Robotnik walczy o minimum godzin pracy i  
rsdby jaik najmniej pracować, a najwięcej zara- 
WSNć. Natomiast chłop pracuje przeciętni© 12 
godzin, a nawet 18 na dobę i jeszcze nazywa się 
go za jego pracę — paskarzem, że zboża nie 
daje, bo go nie ma. Zarzut, że chłop chowa ziar­
no po dołach jest niesprawiedliwy — było to 
wprawdzie wyjątkowo w roku 1914, kiedy mu­
siał chować przed Moskalami,, bo gdyby tego 
nie uczynił, byłby z,głodu musiał zginąć. Teraz 
przed swoim Rządem nie ma fakt u, aby to u- 
czynił i zboże zniszczył.

Zboże mają obszarnicy, bo mają tysiąc© mor­
gów gruntu, ale, niestety, u nich Rząd boi się 
rekwirować, to też zawczasu wywożą... ńa pa­
sek za granice kraju i, nikt ich tutaj nie nazywa 
paskarzami i zdrajcami narodu.

Urodzajności produktów rolnych spodziewa się 
Rząd wielkich... nie lcz y  się z tem, że ziemia 
jest wyniszczona brakiem uprawy — i nawozów 
stajennych czy sztucznych, o które rząd się nie 
postarał. Rolnik zasiał w roku 1918 i 1919 ziarno 
bez nawozów — przez co produkcya rolna ni# 
dopisała i w roku 1920 nie dopisze, więc znaczy 
się klęska po klęsce. Wszystkie gospodarstwa, 
które zostały zrujnowane wojną, ogniem... a 
dotknięte klęskami żywiołowemi, elementarne- 
mi, a które mają liczne rodziny, powinny być 
wolne od kontyngentu i płacy podatków.

Ażeby uzyskać to, co jest u rolnika na wsi, 
można tylko uzyskać drogą wolnego handlu i 
przy zamknięciu wsEystkich granic kraju i przy 
zniesieniu wszystkich agend i centrali, która
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pochłaniają mnóstwo pieniędzy, a korzyści kraj 
k. nich nie ma.

Rząd powinien pomyśleć-o tern, aby dostar­
czył ziemniaków do sadzenia na wiosnę, a tak­
że dosnarczył mąki, której gminy nie otrzyma­
ją, bo inaczej będzie głód i u chłopa.

Kończę, aby mi p. marszałek głosu nie ode­
brał.

Ponieważ podana była wiadomość, że w Po- 
amańskiem jest niemało ziemi i gotowych go­
spodarstw do nabycia z powoda wys.edlania się 
Niemców kolonistów do swojego „faterlandu**, 
mięc dnia 22 października pojechałem tam i 
przez siedem dni w różnych kierunkach Pc- 
cnańsk e to, gdzie mi wskazywano kupno go- 
spouarstwa, zjeździłem, bo prócz, że miałem 
własny interes, jednocześnie ciekawy byłem 
rbadać stosunki tamtejszej ludności po wsiach 
t po miastach. A pnerież różni ludzie różnie o 
tych stosunkach pisali, co nieraz sam czytając, 
nie chciałem w to wierzyć, wdęc sam pragną­
łem zobaczyć.

Kupiłem sobie „Kuryer Poznański*' i czy­
tam, że są w mieście Poznaniu takie towarzy­
stwa handlu gramami i zaraz do jedr ego i< nich 
rwróciłem się przy ulicy P etery .Nr. 5, gdziw 
mieściło się biuro p. Neumana, właściwie 
Niemca i ten dop ero mi czyta we swych książ­
kach o różnycn domach, majątkach w różnych 
stronach do sprzedania — zwyczajny pośre­
dnik. Więc mi też odraza powiedział, że .gdy 
kupię gdzieś majątek za jego protekcyą, to mu- 
fazę mu zapłacić za to dwa procent od kupna do 
•tu.tys. mk. a po jednym procencie od kupna 
wyżej stu tysięcy. I zaznaczył mi, że jak chcę 
kupić coś w Puznańskiem, to muszą złożyć za­
świadczenie od księdza swojej paiafii do po­
znańskiego Urzędu Osadniczego czyli do da­
wnej Niemieckiej Komisyi „Kolonizacyjnej**, 
nad którą dziś ks. Adamski i inni endecy obję­
li zwierzchnictwo. W tera świadectwie ma być 
napisane, że nigdy przeciw Kościołowi i prze­
ciw duchowieństwu nie występowałem. Jak 
będę miał takie świadectwo, to wtenczas dopie­
ro mogę kupić. Więc mówię temu p. Neumano­
wi, że chyba wystarczą metryki od księdza, że 
jestem katolikiem. Ale odpowiedział mi, że nie. 
Bardzo mn'e to zdziwiło, że takie są wymaga­
nia, ale odrazu zrozumiałem co to znaczy i do 
czego prowadzi: Księża i endecy chcą
mieć na wsi tylko zupełnie potulne swoje o- 
wieczkl 1 chłopa bezmyślnego, o duszy pań­
szczyźnianej. ZakSffbowatem to sobie, nic nie 
mówiąc panu Neumanowi. Aż ten sam zaczął 
Lr mną rozmawiać o polityce i tak się wyrażał 
do mnie o Naczelniku Piłsudskim, bo było to 
w  dcdeń zaraz po odjeździe Naczelnika z Pozna­
nia, że Piłsudski to jest pierwszy bandyta, bol­
szewik, wyłamywać® kas w Rosyi, A znów o-

gTomnil ten p. Neuman wychwalał Dmowskie­
go, że ten tylko jeden człowiek jest w Polsce,, 
co może Polskę postawić na nogi, bo wieie dla 
niej zrobił w Parjżu i tylko on musi być gło­
wą Polaki, bo inaczej być nie może, a Piłsudski 
musi być wyrzucony, bo jest człowiek nieczyste­
go sumienia.

Mocnośmy się z owym p. Neumanem starli, 
a w końcu powiedział, żem taki sam bandyta 1 
bolszewik. Byłby to zaszczyt dla mme, ram d© 
naszego kochanego Naczelnika Państwa przy­
równany został, gdyby jeno nie to, że to uczy­
niły usta p. Neumana, któremu widocznie Pił-' 
sudski nie na rękę, a endecy poznańscy bardizct 
na rękę — jemu i Niemcom. Bo oto widzę tm 
na wszystkich prawie urzędach siedzą i trzy­
mani są Niemcy: sądownictwo, koleje — w rę­
kach N emiców, język przeważnie słyszy się nie­
miecki. # ]

Tylko to jedno muszę przyznać, że kultura o- 
konomiczna jest tu o wiele wyższa, ale politycz­
na nie ma miejsca: lud wiejski jest prowadzo­
ny na pasku klerykałów. Tylko robotnik miej­
ski już inaczej myśli.

Byłem w czasie przyjazdu Naczelnika Pań­
stwa w' Pon naniu. Przyjęcie było1 wspaniałe u-i 
rządzone i radosne, ale me wszyscy byli prze­
jęci tą radością, bo widziałem w oknach domówi 
i ma balkonach napisy: „Witaj Naczelniku Pol- 
dkl wiuinej i. zjednoczonej 1“ Większość przecie 
endecyi-wywiesiła napisy tylko z wryra am l 
,,Cześć Ojczyźnie**, albo: „Niech żyje Polska**. O 
Piłsudskim ani stówa. Łatwo było zrozumieć ćo 
to znaczy; że są wrogowie Nacezimka Państwa

Kiedy jechałem pociągiem i w tym wagonie 
jechało dużo robotników, to słyszałem ich na­
rzekanie, że tak niską tam mają płacę, że ni© 
mogą się wyżywić z rod;dniami, bo od kopania 
kartofli płacą im 50 fenigów od cetnara, że le­
dwie dziennie można zarobić od 3 do 4 mk. 
Więc ja im mówiłem: powimniśc e się organi­
zować w związki, to będzie wiam łatwiej o coś 
się upom neć, bo będziecie w kupie. A siedział 
przy nas jakiś tłusty jegomos i dopieroż mówi 
mi:że chodzi mu . o cnas, bo^ia najbliższej sta>- 
cyi oddałby mnie w ręce żandarm ery i. i pod­
szedłbym do ula, bo takich boisizew dków — m ó­
wi — my nie potrzebujemy. Ale ja mu odpowie­
działem, że takich strachów już się d? ś nie! 
boję i ci robotnicy hanie poparli, że musiał mil­
czeć.

A teraiz co do ceny grantów, to są takie dro; 
gie, bo morgi tam są w połowie mniejsze, jaki 
u nas, a ziemi pierwszej klasy kos/tuje tajniej­
szy mórg od 800 do 1.200 iparek, tylko liczę te 
z zabudowaniem, a zabudowania tam są dobre, 
przewanre murowane i dobrze za.eospQda.ro w ar 
ne. Jeżeli wriąść pod *uwagę te 'zabudowania, to 
wj padnie w łaś ci wie taniej, niż u nas A możn# 
także nabyć gospodarstwa od Urzędu Osadni­
czego na wrypłatę; tylko byłemu właścicelowt 
trzeba zapłacić za inwentarz żywy i martw y I- 
zabudowania. Możną wrssacie wziąść gospodar­
stwo w dzierżawę.
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Tertua nadmienię, że produkty żywności w 
Poznańskiem są dużo tańsze, niż u nas: 1 funt 
600 gr. białego chleDa kosztuje 30 do 35 fer.igow, 
cetnar kartofli 120 funtów kosztuje 7 mk. 50 
fen. do 8 mik. Wędliny tamtejszej funt 6 mk. 
Natomiast towary łokciowe, skóry itp. bardzo 
maro tańsze są, jak u nas. Bilety kolejowe tak­
że są tańsze prawie o połowę, jak u nas. Leciz 
(najbardziej mi się podobało, że będąc w kilnu 
miastach Poznańskiego, nie widziałem na oczy 
żydostwa i dlatego handel jest tatm w ilaści wie 
w ręku polskim.

Z ,, Wyzwolenia". Józef Knbat.

Poskramiaiiie księżych nadużyć.
„W  odpowiedzi na pismo z dnia 3 lipca Nir 

3059, odnośnie do interpei kyi posła Krempy i 
tu w. w sprawie bezprawnego odmówienia wy- 
cMniienia pieczęci Urzędu parafialnego przez ks. 
Pawlikowskiego w Mielcu ma izaśwraidcż&rjlił 

niezbędnem Maryi1 Mazur z Rzędziar.oayic w 
sprawie uzyskiaiMa zasiłku wojskowego mam 
jaszczyt doniieść, co następuje:

Po zbadaniu sprawy okazi io się, że ks. dzie­
kan Pawlikowską odmówił Maryi Mazur z Rzę- 
dzdiamowiic odbicia pieczęci Urzędu p rafialne- 
go ma z uświadczeniu nieebędrem dla otrzyma­
nia. zasiłku wojskowego w 'czerwcu i kazał jej 
przyjść do siebie za miesiąc. Po miesiącu ks. 
Pawlikowski obietnicy dotrzymał i pieczęć na 
zaświadczeniu przyłożył.

Zwłokę miesięczną ks. Pawlikowski tł oma czy 
tem, w edle pogło&e k Marya Mazur chadzała 
pio zabawach, upby nie Wskazywało na jej złe sto 
sunki maiteTyalne. Ks. Pawlikowski przyzna je, 
że przy p.erwszem widzeniu się z Maryą Mazur 
ma skrrgi tej ostatniej z powodu nie przyłoże­
nia natychmiastowego pieczęci ma dokumencie 
i ogólnych skarg na jej «ężki>e położenie ma- 
teryaiiie miał wspomnieć jej ironicznie o roz- 

diaiwiamiu granitów dworskich i plebańskich. 
Wreszcie ks. dziekan Pawlikowski stwierdza, 
ze przemawiał iz ambony w sprawie cLziałal.io- 
śq' politycznej posła Krempy.

Na zasadzie więc AÓiasirh ćh zeznań ks. dzie­
kana Pawlikówskiago stwierdzić należy, że po- 
s ępowanieiu swem w sprawie odmów ienia ńa- 
yic miastowego przytycia pieczęci przyczynił 

0II1iv!r °  ^^żymninia wypłaty zasiłku wojsko­
wego Maryi Mazur, lecz zrobił om to w celu z;ba- 

amia jej zachowania się. Postępowanie powyż­
sze było riesłusznem, gidyż przyłożenie przez 
urząd ppręfialny poczęci jest tylko stwierdzę- 
A 111 P^te6«ni«a njałteryaLnegx> danej osoiby co 
oozymiscie może być stwierdzone w przeciągu 

iku dna, rie zaś całego m iesiące Przędłu-e-
ce:łj raie^ c dla biedne i wdo- 

y> caomej dziećmi jest oczywiście dużą 
krzywda i Pa powyższą okoliczność zwracam n- 
wagę Departamentu Wyznań Religijnych z
prośby, bv o powyższem poinforrnowEno ks. 

dziekana Pawlikowskiego.
Również zwracam uwagę Departamentu W y­

znań Religijnych na okoliczność, że.ka. dziekan 
Paw] Ilkowski wypominał Maryi -Mazur sprawy 
gruntów dworskich i plebańskich i omawiał z 
iron bony kościelnej działalność polityczną po­
słów, co może przyczynić się do obniżenia po­
wagi duchowieństwa.

Minister Spraw Wewnętrznych.
* **

Zii przykładem posła Krempy powliami wszy­
scy posłowie ludowd wziąć się energicznie do 
podobnego piętnow ała  i tępieni a nadużyć karię- 
ży polityikiei ów. Musimy dołożyć starań, aby 
przestano nadużywać kościołów, i urzędów ko­
ścielnych do walki przeciw reformie rolnej j  
przeciw . sprawiedliwemu dążeniu ludu do ża- 
prawadzenia ŵ Polsce rządów ludowych.

„Przyjaciel Ludu".

... i

Rządy wszechpolskie*
W ŻANOWEJ, pow. Strzyżów. Z dniem 1 ii 

sto pada 1918, gdy zaborcza Austrya rozpadła się 
w gruzy wraz ze swymi przyjaciółmi: Rosyą i 
Prusami, a z krwawego zamętu woj,n,y wyłoniła 
się świętą męczona Polską zdawało się, że 
chłopy polskie po wsiach wezmą s'ę raźno do 
-kupy, by uładzió ptjfeądak po gminach. I wiele, 
bardzo wiele wiosek laszyeh w całej Ojazyżnie 
inaczej dziś wygląda, jak dawniej. I w naszym 
strzyżewskim powiecie w wielu wsiach zapro­
wadzono łiad, spokój i zgodę. Ot np. Lutcza, Łę­
ki, Glinik char., Zaborów, Gwoźnica, Gogolów, 
-Jawornik, Konie czkowa itid. itd , to wsie, gdzie 
panuje, jak w  mióc.ią: „jeden duch w  rarodzie**. 
Tylko nasza, nieszczęsna Żarnowa, ostatnia w 
alfabecie, nie może się jtkoś upodobnić do in­
nych w y ch  sąsiadek. .

Nie brak w Żarnowej zacnych gospodarzy i 
gospodyń; dość wspomnieć np. wybory do Sej­
mu, podczas który oh Żarnów iacy okazali, że 
stoią twardo pod sztandarem P. S. L., rzucili 
zgodnie swe głosy na P. S. U. Nr 11 — mimo, 
że ambona w Strzyżowie grzmiała i trzeszczałam 
co n :edzieli przeciw 11-stce — a w przeddzień 
wyborów wieś została formalnie zasypana kart­
kami ks. Siary z pod Nru 8 oraz motylkami 
wszechpolska Grabskiego z Nru 9 go. Morowe 
■cliłopy nie ulękły się ni klątw, r,i gróźb księ­
żych — nie uległy im również nasize dzielne go­
sposie — Ea wszecjipolscy miejscowi agitatorzy 
ze swą sławetną 9-ką musieli precz zmykać). 
Dość stwierdzić, że lista Nr 11 otrzymała u nas 
okrągło 248 głosów. Noto miast ksiądz Siara u- 
zbierał aż... 16 kartek zaś p. Grabski na grabił 
ich... 10. Warto również zaznaczyć, że miejsco­
wa komisy a wyburczą z ad w: Piotrem Musiałem 
na czele, nie dopuściła tylko... 38 obywateli i o- 
bywatelak do głosowania. Ą ta właśnie kumi- 
sya układała całą listę wy boi c^ą, powinna więa 
był umieścić wszystkich na liście — tembar- 
dziej, że zasiadali w niej ludzie, którzy znali 
preiecież debrze wszystkich meszkańców ■— no 
i 2 tygodnie układali tę listę, rraecież tak i Stan1.
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Kluska .długoletni wójt z czasów auslryaTtkleh, 
znał wieś na wylot, toż samo taki Wi^d. Go- 
rzelski, wieloletni członek Zarządu Kółek roln. 
i sekretarz teguż, również był świadom. Aie 'cóż, 
kiedy tu zagorzałe indyki wszechpolsko-książe. 
Bierwsęy, jako wojt, ooęsto sypiał u żydów po 
szynkach ,zapity do nieprzytomności, często ca­
łą ]«ocztę gubił (raz nawet znaleziono go śpią­
cego i spitego w żydowskim wychodku). Drugi, 
„cziek nie głupi", oczytany ongiś i wykształco­
ny na wszechpolskiej ,.Ojczyźnie" i  „Ludzie Ka­
tolickim", na.ucizył się podczas wojny niejedne­
go „fachu", jako austryacki „zugsfunrer", Toż 
nic dziwnego, że gdy przybył raz do nas zeszłe­
go roku red. Krasicki i zachęcał młodych do 
wstępowania w ochotnicze szeregi wojska pol­
skiego, 'wypoczęty i dobrae odżywiony p. Wła­
dysław (zwyż 2 ostatnie Lata był w „etapie" w 
Małopnlsce, a. ostatnie 6 miesięcy w domu) był 
najgorętszym... przeciwnikiem polskiego woj­
ska. Dodajmy do tej „dwójki" ./wiecznego" a- 
fcademika,- byłego austryaokiego „obprleutnąn- 
ita", Woje. Szaro, jego brata Jana, oraz znanego 
n^askiarza i szyinkarza Andrzeja Śliwińskiego, 
cterkiego niefortunnego agenta ,,Slavii“ , wre­
szcie „cenionego" klerykała P. Musiała, a bę­
dziemy mieli pełny obraz „szlachetnej" spółki 
„patryotów". o  .

Ta to szajka potrafiła obałampcić parę- słab­
szych jednostek w gminie i nozpoiozęłai w 1919 
rządy w*Żamowe-j. Niektórzy z powyższych we­
szli do Rady gminnej — ale niebawem cała 
wieś odczula ich „robotę". Oto zaczęli szczuć 
przeciw nowemu naczelnikowi gminy W. K.,

Krzywdy i
NICHYLEC POW. STRZYŻÓW. Prośba do 

Ks. Biskupa dyecezyi przemyskiej. Parafianie 
Niebylca i okolicy w pow. strzyżowiskim zwra­
cają 'się tę drogą z uprzejmą i usilną prośbą, by 
konsystorz zechciał raz wreszcie ukrócić samo­
wolę naszego proboszcza, z którj m coraz tru­
dniej nam wytrzymać. Jeżeli trafi się- wyjąlko 
w o jakaś niedziela, że ks. Strzępek nie strzępi 
swego języku, na ludowcach, ozy sccyailistacb, 
to musi cały tydzień taką „feralną" niedzielę 
odchorować. C ągie mu w głowie ta nieszczę­
sna ,,reforma rulma1, że ją też wiecznie i ciągle 
musi krytykować... w kościele.

Mógłby się też ks. proboszcz poważniej zacho­
wywać na jarmaj ku i nie -wywoływać burd (np 
s  burmiSuTzem z Czudca) ii kłótni — wszak tar­
gowica to zbiorowisko handlowe ludzi różnych 
wierzeń, gdzie „suknia duchowa" w diuna się 
tachowywać z taktem i godnością — a nie gro- 
edć rzucaniem i rozbijaniem głowy kamieniami 
Moskwie z Cz. — i to, w obron e rzekomo obra­
żonej dumy wfasnej... gospodyni.

Ciekawiśmy, co też słychać ze śledztwem. 
Wielu nas przesłuchiwało starostwo strzyżo w- 
sjkie, gdzie łaziliśmy kilka mil piechotą, ale ja-

e&łekoiwi ze wszwh miar godnemu stzacumku. 
Każde posiedzenie Rady gminnej rozpoczynało 
i (kończyło stę nieustannyńii atakami endbków 
na wój-ua, by tenże wyrzekł się...' nauczyciela! 
HawilJciki'ego, bo nauczyciel działa -na szkodą 
gminy, szkody, Kółka Ltd. Ltd. Dzielny wójt i  pp.- 
ru radnych nile dało początkowo izbić się z tra 
!pu — ale nago-nka, zasilana „nakazem14 ze Strzy­
żowa, trwała miieustauuuie tak dłfugo, aż zmierz­
wiła większość Rady. Nie pomogło, gdy nieu­
straszony a wskroś uczciwy wójt — poczat pię­
tnować „czyny" endeckich radniików. Tak np. 
na jednem posiedzeniu zapytał wobec pełnej 
Rady, cio saę stału z lulkudzńeMęcknna kilogra­
mami cukru, które C-orzelski bezprawnie sobie 
pnzy wtiasztzył, zamiast rozdać między potrze­
bujących. Iininym razem zapytał, jakiem prawem 
endecy usunęli 26 głosami (,nia zwyż 200 człon 
ków Kółlkrj rolmiczego) ob. H. z Kółka i z Za­
rządu? >— a gdy ci milczeli lub gadali oszczer­
stwa — zarzucił im wprost paskaistwo, upra­
wiane pod pokrywką Kółka- 1  oin., -np. spraediż 
spirytusu (nabytego w Żarz. pnrw. po 37 koron) 
po iście paskarskiej cend-e 60 koron ,za lutr, z|a- 
pałki po 50 halerzy aai 1 pudełko, rozbicie skar­
bony kościelnej — sprzedaż soli po obcych gmi- 
l u w  itd. Ltd. Wszystko to Radą gminna przyj­
mowała milczeniem, bądź .nawet częściowo zgar 
dzała się talkitmi nadużyciami endeckich mene- 
rów, a choć ogół wsi pcwwl szemrać na takie 
rządy, to księżowskie indyki coraz wyżej pod­
nosili głowy i języki, bo czuli za sobą potężne 
poparcie sutanny i starosty Bocheńskiego-.

(C. d. n.)

nadużycia.
kos o rezultacie mie^łychać, a ks. Strzępek za 
miast się poprawić i przycichnąć, jeszcze gło­
śniej i napastliwi-ej strzępi swe ząbki n-a twar­
dych ludowcach. Dajże raz spokój, biedny KM) 
morgowy plebanie. Cierpliwi parafianie.

ZARZECZE pow. Jasło. Manąy tu taki kwia­
tek prawdziwie austoyac-kiego biurokratyzmu. 
Mamy w gmniie nauczycielkę ulewałifikuwanąi, 
żonę kierowniku. szkoły Ale wysłużony w au- 
stryackiej szkole zupak inspektor Andrzej Sto- 
piński zmusza gminę do zatrzymania innej na­
uczycielki, podeszłej wiekiem, mieszkającej w 
Jaśle i lpającej codziennie dochodzić 9 kim. do 
Zarzecza- Naturalnie, że na tem dochodcc-niu 
cierpi nauka szkolna, gdyż laz deszcz, drugi 
raz mróz, albo co innego zmusza dochodzącą 
nauczycielki do opuszczenia nauki, albo spó­
źnienia. Na nic się jednak zdały przedstawie­
nia gminy, staruszek inspektor z cesarskiej 
szkoły upiera się, że nos dla tabaki ery, a nie 
tabaki era dl a nosa. Mbżeby włiaidza przeło żona 
zrobiła raz porządek. Lewicki.

MAJDAN KOLBUSZOWSKI. In wal da tu­
tejszy Aleksander Halko stax’ał sl-ę od dłużazege 
czasu o ko-ncesyę na składowndę tytoniu. Dyre-'
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kcya Skarbu w  Rzeszowie prośby jego stado od­
rzucała. Dopiero gdy Hałiko wniósł podanie ao 
Ministerstwa, skarbu i w  podam iu tem udowo­
dnił, że dotychozaisowy właściciel składowni u- 
prawiał lichwę, Miidsterstwo odebrało żydowi 
koneesyę i poleciło nadać komu innemu kon- 
ęesyę. W tym celu przyjechał do nas strażnik 
ffkarbowy. Po aaisi^gmięciu informacyk czy na 
miejscu znajduje się jakiś oficer inwalida lub 
wdowa po oficerze, bo tym chciała straż skar­
bowa nadać koncesyę, oddano tymczasowo tra­
fikę Kółkowi Roi. Nie uiwcględnionio zaś starań 
inwalidy, bo ten niebył oficerem.

Zwracamy na to uwagę p. posłów w jaki spo­
sób aaozjUai się inwalidów traktować.

DŁUBIE paw. Sanok. Wybrykom i gwałtom 
starosty sanockiego Wrześniewskiego niema 
końca. Cały powiat jednego tylko pragnie a to, 
aby usunięto nam tego starostę, który nietylko 
nie jest stróżem praw, ale wprost gwałci usta­
wy. Przekonaliśmy się o tem na sobie, gdy była 
u  niego deputacya w sprawie dzierżawy gran 
lów  w obszarze dworskim Nowosielce Gniewosz. 
Od dawien dawna ludność uboższa z naszej 
gminy dzierżawiła tam 108 morgów gruntu. O- 
becnie wypowiedziano „dzierżawcom dzierżawy. 
Pokrzywdzeni udaii się do starosty w tej spra­
wie. P. Wrzbśniowski mimo, że deputacya po­
wołała się na ustawę z 31 1'pca o obronie drob­
nych dzierżawców odparł, że, jeśli ęhło.pi z Dłu­
giego chcą ten grant uprawiać, to niech sobie 

kupię- Ziolalibyśmy r to ostatecznie, lecz 
Wskutek szalonego ziadłużenła tych grantów 
zrobić tegu nie możemy. Pokrzywdzeni.

M1CHAŁ6Wka K. Radymna. Parafia nasza 
ma bardzo w"ojo\/niczego duszpasterza w oso­
bie ks. Sżkodzińskiego. Nadużywa on świątyni 
bożej do różnych wycieczek i walk politycz­
nych, tak że zamiast uspokojenia i pokr7epie- 
mia uo ufności w lepszy przyszłość po ci ężkich 
łatach wojny, dozna i ją, pobożni jeszcze jednego 
Udręczenia i wychodzą, z nabożeństwa pełni go­
ryczy. Przez deputacye do ks. biskupa sl srali­
śmy się pohamować ks. proboszcza, alb jak do-

Z I M A .
iłlada i zimna, jako upiorzyca,
Przeszła przez pola, ugory i ł^kr 
Zwierzyła mrozem cudnych kwiatów Lica- 
Swrat się już czarem pieśni nie zachwyw 
Które nuciły mu szare skowronki...
Dokoła biało, smutno i  sienooo„.
Nagie ku niebu sterczą drzew piszczele 
[ tylko szare wróbelki szczebiocą, — 
i  puszczyk, huka, gdzięś na wieży niocą., , 
Pozattem cisza grobowa się ściele...
Świat, jak mogiła, cn.ar tam y, ubogi * t 
Ol'darty z krasy i powabów wiosny,
Minął czas marzeń upojony i błogi,
Śnieg polery! wszystko i mróz ścisnął' srogi 
A wicher gwiżdże jakiś hymn żałosny... 
Ptactwo się tuli do gniazda ciepłego, 
liazk i w swe nory w lasach się chowają,

tycbuioas Lez skutku. To tez ks. dzkodzitu>ki co­
raz śmielej nadużywa ambony. Osobliwie boli 
go reforma rolna i postanowienie rozdziatu 
dóbr plebańskich między włościan. Za tę u- 
chwałę nazwał on posłów ludowych bezbożni: 
kami, posłami szatana, głupcami itp. Parafia­
nin Ignacy Bubiew i c z ,  nie mogąc śeierpieć tych 
wyzwisk, odezwał się w te słowa podczas ka­
zania: „.pruaiŁę księdza głosić słowo Boże a nie 
politykę". Za to .ziaskiarżył go ks. proboszcz do 
sądu i neux-azdł na wyrok z 14 dniami aresztu, 
oraz znaczne koszt’ postępowania sąd/ wego. 
W ten sposóu pomnożył ks. SzkoćLzuski litanią 
złych przykładów, bo zachęca wn takii spos ib lud 
do zgiubmego proceśnictwa.

(Przeciw tej działainośńci ks. Szkodzińskie- 
go wnieśli nasi posłowie interpelacyę do mini­
stra wyznań. Reiakcya).

DOBRODZIEJE SIŁ w  NT Kółko Rolnicze w 
Brzeźnicy: zwróciło się do Powiatowego Zarzą­
du Kółek Rolniczych po /.boże do siewu. Na to 
otrzymało odpow edź, że starostwo zboże prze­
znaczane do siewti zajęło na apnmdizacyę i że 
chcący nabyć zboże do siewu musizą dostarczyć 
taką samą ilość zboża na wagę, a do tego wy­
płacić 252 K 50 bal. od metra. Zapytujemy się 
tedy, jakiem prawem -starostwo zajęło zboże 
przeznaczone na siew ma aprowizację. Naszem 
wdaniem jest to puprostu lichwa uprawiane 
przez władze administracyjne. Zwykłego śmier­
telnika zamkniętoby za to do kryminału.

ŻEb LCE paw. Krosno. Tą drogą muszę mapią • 
tnowiać postępowań e wobec mnie Towarzystw* 
WiZaj. I barp. „Flor^anki". W r, 114 zburzyłem 
swoje staro budynki, które były asękuroiwaifi* 
w  „Florj ance“ , by postawić nowo na innent 
miejscu. Przez 2 lata budynki srały niewykoń­
czone i w tyni czasie kilkakrotnie donosiłem, 
do Floryanki, że ubezpieczenia od starych bu­
dynków płacić nie będę a now-e jeszcze niewy­
kończone. P ianina moja bvła grochem rzuć* 
nym o ścianę. Bo oto „Floryanka" zaskarżył* 
mię Jo sądu w Krośnie, o zapłatę premii ase­
kuracyjnej. Sąd w Krośnie skazał mię ma m -

Wszystko się boi mrozu okrutnego;
A wieleż ludzi, co swych chat nie mają, 
Biednych nędzarzy bezAkl.hu nad głową?
Co z zimna, z głodu na bruku konają,
Tocząc się marnie w tę otchłań grobową-.. 
Podczas gdy możni i wielcy panowie 
W  ciepłych salonach przy szampana szklcnae 
Myślą o ucztach tylko i kochance;
A nędza sierót dzisiaj im nie w głowie .. 
Niechaj konają!... niech giną bez chleha 
Ci zapomniani, wzłgardzonj nędzarze,
Byleby tylko pan mini, co potrzeba;
Nam każą* tylko modlić się do nieba 
 ̂Ci zwyrodnialii zdziercy i poskarżę.
Jaś i Mkłgiosia, bezdomne sieroty,
Bose i głudne drżą z zimna na dworze,
Dla nich tak wcześnie promień szczęści*
Zgasł — bo sierocie dziś nikt nie pomoże,
Nikt pod dach przyjąć nie ma, ićh ocłuwf,
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płacenie premii, gdyż zastępca „Flory anki" o- 
świadczył, że żadnego doniesienia o wypowie­
dzeniu ubezpieczenia Floryanka nie otrzymała.

Z tego widać, że panowie z Floryamki bagate­
lizują sobie chłopskie listy. Jeśli przeto nie po­
magało pisemne wypowiedzenie, w takim razie 
publicznie drogą prasy ubezpeozenie wypo­
wiadam. Wojciech Dziadosz w Żeglcach,

NIWISKA pow. Kolbuszowa. W lipcu b. r. w 
korespondencyi umieszczonej *w „Przyjacielu" 
poskarżyłem się, że cierpię wiele od słynnego 
obszarpika Hupki ® Niwisk. Korespondencya 
ta bardzo Hupków ? ich sprzymierzeńców po­
gniewała. Dziś podaję, jak to mię Krzywdzą. Za­
częło się to w r. 1907 po pierwszych wyborach 
powszechnych do parlamentu wiedeńskiego. Za 
to. że wówiczias pos-edłem, jak i dziś idę za P. 
S. L. wzięto mię prawie pod dozor policyjny. 
Przy budowie drogi, zakopano mi pastwisko, 
drogę i dotąd mi górkę podkopują. Zje wspól­
nej drogi zabrano mi piasek a wszystko bez 
ładnego wynagrodzenia. N e dość, że zabrano 
md grunt pod drogę bez zapłaty, do tego do dziś 
muszę z tej parceli podatek płacić.

Wszystkie moje zabiegi były daremne, bo na 
procesy nie mam pieniędzy. Zostaje chyba Inga 
i1 torba żebracza. Za zabiegi moje miałem areszt 
I pogróżki Hupkowe, że mię wre wsi nie ścierpł. 
Panom naszym ciągle się zdaje, że eziasy pań­
szczyźniane nie zn'kły. Tern bardziej chłopi po­
winni iść ostro, aż do zupełnego przeprowadze­
nia reormy rolnej, która położy kres szlachec­
kiemu panowaniu. Władysław Depa.

WIELKA WIEŚ W OLKUSKIEM (Kongres.) 
Od chwili, gdy się zapoznałem z „Przyjacielem 
Ludu" z wielką ciekawość ą biorę każdy jego 
numer do ręki, bo wiele się można dowiedzieć 
e  niego, jak gdzie się nam chłopom wiedzie. 
Poznałem^że Przyjaciel bez ogródek piętnuje 
nadużycia i krzywdy a zarazem księżo-pańskie 
mamien e ludu. Mamienie ludu nadziejami gło­
dnych nie. nakarmi a nagich nie przyodzieje.

Bieda u nas wielka, a tu niema nikogo, co * 
lekarstwem pospieszyłby. .

Choć miejsca dosyć jest tu w mieście gwannem, 
Jednak brak serca, bo gdzie zakola/ta 
Biedna sierota, to ech£h cmentarnem 
Głos się odezwie ii ginie gdzieś w dali...
Albo głos gromki uszu ich dolata:
Precz, wy włóczęgi, idźcie sobie dalej!"

Idą sieroty... łezki brylantowe 
Wilżą im lica drobne i zsiniałe...
Idą... wtem widzą okna pałacowe 
I sale jasne, ciepłe i wspaniale...
Przy stole państwo bogato ubrane,, ♦ 
Dziatek kilkoro bawi, się, swawoli.
Na stole dobre potrawy podane — 
Jedzą i p'ją, ile chcą !— do woli...
A za. oknami sieroty spłakane 
Stoją i patrzą... w ogromie swej doli...

Żywności kupić nie'można wskutek niezmier- 
nie wysokich cen, których nie sposób pokryć 
żadnym zarobkiem. Opału kupić nie można. 
Przysposobił sobie opału tylko ten, kto miał 
swoje konie i zboże, bo węgla inaczej nie do­
stanie. Po węgiel jeżdżą od nas ao Dąbrowy, 
odległej od nas 8 mil i tam za korzec (1 meter 
waży) trzeba płacić od 60 do 80 rubli (120 do- 
160 koron). Mamy tu wprawdzie w okolicy Oj­
cowa lasy, w dobrach ks. Czantoryskich, leća 
leśniczy tylko tym sprzedaje, którzy przy robo* 
tach polnych w obszarze dworskich odrobili 
końmi albo sami. Ziemniaki u panów i niektó­
rych zamożnych chłopdw śnieg przywalił, gdyś 
oczekiwali oni tanich robotników po 10 koron 
dziennie. Dowód na to mam z własnego do­
świadczenia. Udałem się m anowicie dó p. Ko­
nopki w Modlniey w Krakowskiem, w celu zna­
lezienia pracy. Otgż p. Konopka obiecał mi dać 
40 kor. miesęczmie i wikt. Osądźcie przeto Ko­
chani Czytelnicy, ozy można było robić za 1 K 
i parę hialerzy dziennie. Gdy zaś wspomnia­
łem, by mi dał żyta, to się wymówił, że n'e ma.

W  taki to sposób ziemniaki zimują. Panowie 
myśleli, że się stan’e tak, jak sobie obiecywali* 
że za kromkę chleba będą mieli najemników.

Prosimy posłów P. S. L., aby ziażądali w Sej­
mie od rządu, aby tep zarządził przymusowe 
wykopanie ziemniaków. Jan, Woźnłczka.

W  STRZYŻOWIE, tuż pod muroimi kościoła 
sprzedaje się ludowi, sp eszącemu na nabożeń­
stwo, klerykalny jad, gazetki „Wieńca-Pszczół­
kę",, „Dud Katolicki" i „Gazetę Niedzielną". 
Dzueje się to pod okiem a wiedzą tutejszego pro­
boszcza ks. Kwiecińskiego.

Nie we soku przygoda spotkała narzędzie ks. 
Kwiecińskiego, niejakiego IIarmatę, dawniej­
szego czeladnika stolarskiego, a obeciiiie sekre­
tarza Pow. Krisy chorych i członka Zwierzchno­
ści gminnej. Oto za paszkwile, wysyłane do roz­
maitych gjaizot, został publicznie aa rynku wy- 
policzikowiany. Może to nieco pohamuje nałóg 
napasnticzy flarmaity, odziedziczony po przod-

...I przytuliły się dzieci do* siebie 
Bose i głodne — jakoś im weselej,
Jakoś im lepiej... zda się, że są w niebie 
I jest im ciepło — śpią na puchach białych, 
Widzą aniołów jasnych i wspaniałych — 
Nawet maitułę widzą i tlatuta —
Ach, co za rozkosz dla biednej sieroty! '— 
Jaś i Małgosia do nich się przytulał,
Śniąc w swej niedoli ów. sen piękny, zloty...

A kiedy rankiem służba pałacowa 
Wsj-aw^szy codzienne wykonać roboty, 
ZmaliEtzła martwe dwie małe istoty.

Tak się skończyła ich dola głodowa!... 
Bochnia, dliia 16 listopada 1919.

Robert Rydz.
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fcach. Może go też pouczy, że ludność w  Strzy­
żowie nie da sdę prowokować 

Swego czapu powoiano ao powiatowej Rady 
aprówi sacyj nej dra Patryna, lekarzu, tutejsze­
go, jaiko djTektorai Spółki handlowo-rolniczej. 
Rr Patryn, tutejszy rodak, człowiek saiarsey, o 
wyfcbionem własnem zdaniu i poglądach, zna 
też dobrze potrzeby powiatu. Był -to nabytek 
dla powiatu bardzo pożądany. Atoli zaledwie 
raź zawiadomiono go o posiedzeniu Rady apro- 
wizacyjnaj i to jeszcze w lipcu. Wtedy to dr 
Patryn zażądał, by mąkę amerykańską, nad- 
końtyngen Lową, sprowadzoną przez „Kmiecia*1, 
rozdziielOir.D między ludność katolicką, cierpią­
cą nędzę. O  *ego czasu zaprzestano Drai Pa- 
t-rymja o pos.jdizeniacli Rady aiprowizacyjnej za­
wiadamiać. Tego postępowania ludność w Surzy 
żowiskiein wprost nie rozumie.

Lamiańce, uprawiane przez tutejsze ̂ starostwo, 
dochodzą do zawrotu. Oto znowu, ni stąd ni zo­
wąd, odbiera się Marcinowi Patrynowi konce­
sją  na rozdzl ał soli, otrzymaną od Paiistw. U- 
nzędu Zakupu Artykułów Pierwszej Potrzeby.

Stałą się to, jiak się zdaje, dla dogodzenia pe­
wnym jednostkom, chcącym w ten sposób swo­
je porachunki osobiste załatwić.

W ten sposób zaśmieca się nasz powiat, mąci 
się i burzy umysły, a zarazem stwarza się pod­
łoże ido rośnych szkodliwych wystąpień.

Czytelnik.

Z  Limanowskiego.
Fowiaitimwe nasze miasto Limanowa njależy 

do najmniejszych miiist powiatowych w Mało­
polskie, ale za to brudu i niepc rządków tu naj­
więcej. W mieście niema żadnych towarów, po- 
oząw szy od sikm i soli., a skończywszy ria drze­
wie i węglu. Węgiel dostaje tylko p: Mars do 
wyrobu piwa dla rozpajania ludu. Ziemniaki, 
które tu nadeszły na ratunek głodującej ludno­
ści, zmarzły i tymi, zgniłymi ziemni akiami kar­
mi się dzisiaj ludność.

Przy rozdziale zboża przez organa Spółki 
hord!owej tut „Kosa“ zaszło wiele nrieprawidlo- ' 
wości, o  ozem powszechnie wiele się tutaj mó­
wi. Podobne nadużycia dnieją się przy rozdziale 
soli, cukru, nafty, mąki, którą tylko wpływowe 
osohy otrzymują 

Mimo ciągłych skandalów aprowizacyjnych, 
poruszanych publicznie w prasie i na wiecach, 
referent saprowl izacyjny p. Pały w sitarostwie w 
dalszjmn ciągu urzęduje.

Wskutek braJku drzewa jpąkofct zamknięta, 36 
sił mauozycielskiieh siedzi bezczynnie, a  rząd 
darmo je opłaca. Drzewa piożna kupić u pry­
watnej spółki, cle po paskarskich cenach, bo 
starostwo przydzieliło las w znacznej odległo­
ści od Lima nowej. Co ao szkoły, to na skutek 
żądań mieszczan, Rada szkolna miejscowa po­
życzyła 14 tys. koron na opał. Ale mimo to, że 
są pieniądze i prezes Rady szkolnej miejscowej 
pOoiusJja las, szkoła opału me m a

W sprawtie odbyło się zgromadzenie, lecz

na niem nikt nie wyjaśnił, co się stało z tjm| 
14-ma tysiącami, a rówutież nie odparto zarzu­
tów p. Mamaka, krytykującego zarządcę opału.

Co się tyczy dostawy zboża koimtyngerutowego, 
to z obuzi:rni.ików zaledwie,obszar dworski w  
Jodłowniku dostarczył swój kontyngent, nato­
miast klasztor Cystersów w Szczyrzycu na 1400. 
morgów dostarczył tylko kilkadziesiąt metrów. 
Reszta dworów i ks;ięży nietylko kontyngentu 
nie dała, sile wzięła zboże .na zasiew. Nie od rze­
czy będą e zapytać, dokąd p. Wali ero wia ze Świ­
dnika i Michałowski z Laskowej swój kontyn­
gent dostarczyli?

Skór niema, lecz właściciel garbami w  Lima­
nowej k u p i za 1 milion koron kamienicę w Kra 
kowie. Tyle zarobił „baz lichwy'* w ciągu 2 lat. 
Pocuatlki płaci słabe, a ooecme dostał wy sok® 
subwencyę ma odbudowę garbarni, nic nieu­
szkodzonej, miasto zaś, od. czterech lat spalone!,, 
centa nig może dostać.

Lfchwai, jck  już wspomniałem, kwliltnie uu w 
najlepsze, mięso i słoninia droższe, aniżeli w  
wielkich miastach, skąd po ten towar kupcy 
przyjeżdżają. Jest to skutek machinacyi pośre­
dników, k tórzy na jarmarkach na sztukach by­
dła po 1000 koron i więcej zarabiają. Na to żan- 
darmeryp jest ślepa Cała dziołlność tejże po­
lega na „ściganiu** lichwy tytoniowej. Komisy* 
dla •zwalczenia lichwy istnieje, lecz w taściwśe 
działalność swoją powiinuiia zacząć od rewizyi 
w składach swego prezesa.

Winę tych nieporządków ponosi rząd krajo­
wy, gen er: ł na delegatura, która dotąd n':e za­
mianowała stałego starosty, któryby energicz­
nie u ozipoczął oiEyscczanie powiatu. Co chwila 
inny komisarz urzęduje, jako st: irosta. Byłoby 
(najlepiej, gdyby wrócił starosta Gross.

O gospodarce w szkołach, w komisyi- zasiłko­
wej dl w gminie Limanowej napiszę później.

Oset.

Z  Cieszanowsk.ego.
HUTA RÓŻANIECRA, l i  listopada. W ubie­

głych tygodniach bardzo silny ruch się wszczął 
u. nas za posianiem delegatów na zjazd ludowo- 
narodowy do Warszawy. Po powrocie zdali 
sprawozdanie delegaci gromadzie, ze to chodzi­
ło  o zawiązanie „Związku ludowo-narodowego“i 
gdzie p. Grabski przemawiał, no i wielu innych, 
żaląc się, że nie mają większości. Po wysłucha­
niu-tej. całej hecy „narodów ej“ , zawiązano na­
szą Chłopską Radę z wypróbowanj ch ludow­
ców, na członków zgłosiła s ę wszystka ludność 
i zaraz t ia  ręce skarbnika złożono 40 koron, S 
gospodarz Tomasz Skiba 20 koron na admi- 
nistracyę. — Z1 razenn uchwalano, by przerwodni- 
■czący i sekretaiz pilnowali, co jest do zrobieni* 
i dali ludności wytyczną do walki \v obronie* 
praw gospodarczych i całości granic ukochanej 
Ojczyzny.

Zarazem chcemy parę słów o naszyich stosun­
kach pudać światu do wiadomości, a odpowie­
dnim władzom do zarządzenia.
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W  spraiwie przywró.-enia gminie praw serwi­
tutu, jakie gmina miała, wniesiono petycyę do 
Sejmu. — O prawo polowania na. gruntach gmi­
ny gospodarze wnieśli podanie, bo od. tego oaa- 
6 u baron Hugo Wattniann, wob-hukaitysta, 
płacił tylko 55 koron, a żadnych sizkód przez 
zwierzynę wyrządzonych płacić nie chce, tylko 

t chyba zgniłem drzewem z lasu, którego ma kil­
kanaście tysięcy hektarów. Gospodarka w tych 
lasach taka, że te a ary, które nam przyroda da­
ła, gniją, a ludziska z zimna umierają, to  ba­
ron Wattmann, i z leśniczymi Czechami i Niem­
cami star° ią się ludności dokuczyć i nie dać na­
wet dyichac lasowem powietrzem. Ufamy je- 
diJtaik, że p. Wattmann odda te lasy na rzecz 
Polski, taksamu, jak wszyscy inni jemu podo­
bni.

O kupno drzewa do opału zwrócimy się do 
starostwa, a też inne grymasy postaramy się u- 
Jrrócić i do ustaw przystosować.

S eu eta n  Bady Chłopskiej.

Z Ameryki.
CLEWELa ND, O , PROFESSORSTR. Czcigo­

dny Obywatelu Pośle Stapiński! W  imieniu 
iZwiąiku Pomocy Stronnictwu Ludowemu wi 
Polsce przesyłamy Wam szczere i gorące po­
zdrowienie od chłopów polskich na wychodi- 
twie. Ucieszyliśmy się z głębi serc naszych na 
wieść, że po tylu latach ciężkiej i owocnej słu­
żby dila Ludu Polskiego i przez lud dla Ojczy- 
euy wesrłiście w skład pierwszego Sejmu Pol­
aki Niepodległej i macie dziś możność praco­
wać na najbardziej dia Was właściwym grun­
cie. Oglądacie już pierwsze owoce tej Waszej 
pracy. Przeprowadziliście już reformę agrarną, 
za co Wam i Waszym kolegom serdeczne dzięki 
przesyłamy. Wprawdzie nie jest to jeszcze ■ 
wszystko, czego się Lud Polski ma prawo spo­
dziewać. Nie jest to koniec dzipla wiaszego, lecz 
dopiero jego początek. Pracujcie dalej; walcz­
cie dalej, j>atkżeście dotąd walczyli1. Serca Ludu 
Polskiego na wychodźtwie są z Wami.

Założyliśmy tu wizorem Stronnictwa Ludowe­
go w Polsce Związek Pomocy Stronnictwu Lu­
dowemu. Wielu jest między nam: takich, co 
znaja Was osoiśde. Wielu jest takich, co z W a­
mi, pad Waszem kierownictwem w szeregach 
Stronnjietwa -Ludowego pracowali. Będziemy 
garnąć do kupy chłopów polskich pod sztaniau 
ludowy i sposobić się do powrotu do Ojczyzny.

Stoimy tu przy przy tych samych Ideałach, 
które Wam zawsze przyświecały. Ziemia polska 
ma być dla chłopa polskiego, dla tego, co Ją od 
lat tysiąca oprawia, co żywi 1 broni.

Złączeni tu bratniem przymierzem z polskim 
robotnikiem, zorganizowanym w  Polskim. 

Związku Socyaliistyornym, pracujemy wspólnie 
pod sztandarem Komitetu Obrony Narodowej 
dla Polski, dla Ludu, dla Postępu.

Walemmy tu z dom owe m wstecznie bwem, s 
■wprzaństwem, z klerykalizmem, z ciemną, m 
wyzyskiem, jak W y w Polsce wałczyliście z tem

wBzystkiem i jak teraz wałczycie. Ozukamy a a- 
pragniemem chwili, gdy danem nam będzie 
wrócić na ziemię ojczystą i zabrać się do naszej 
pracy dziedzicznej, testamentem nam przez oj­
ców i dziadów pizekaztuuej. Staniemy tam pud 
Waszem światłem kierownictwem do pracy 
nad rolą, nad odbudową Polski .niszczonej 
przez wojnę. Staniemy do walki z® wszystkiem- 
co stoi na drodze chłopu i robotnikowi do ich 
praw i i> h dobra, które jest dobrem cał-go Nar du.

Żyjc e nam, Zacny Bojowniku Sprawy Ludo­
wej! Żyjcie i pracujcie dalej z waszą niezłoupu# 
energią, z waszem poświęceniem.
• Przesyłając Warn i Waszym zacnym Kolegom, 

Posłom Ludowym i wszystkim bracom  Ludow­
com nasze pozdrowienie, kreślimy nię z u&eią' 
głęboką, Za Radę Gospodarczą Polskiego Stron 
ructwa Ludowego w Ameryce. Paweł Euidzlel, 
Prezes Towarz. Slemi adzki, Rzecznik.

DONORA PA. O Waszą 1 kaszą wiarę. Jeśli 
cofniemy się myślą wstecz o rok jeden, spo­
strzeżemy, że wtedy w.seioach ludów, a już o- 
sobliwie w naszych polskich było więcej nar 
dziei i radości, aniżeli1 teraz. Nadzieje nasze kur­
czą się, jctk biedak z zimna w zrujnowanej cha- 
ctie. Z drżeniem czyta każdy Polak tu gazetę 
polską, wychodzącą czy tu, w Ameryce, czy też 
w Polsce, bo dowiaduje się, że nad naszym, na­
rodem wiszą cięgle groźne cnrnuiy. Nadzieje, 
przywiązywane do pokoju wersalskiego zawio­
dły nas, bo podeptano na nim zasady Wilsona, 
poŁechrzceono je na pokój angielski. Zniewo­
lono amerykańską demoknacyę na rzecz angieł ■ 
skich celóiw.

Równocześnie gazety donoszą mam o niesły­
chanym nacisku kleru na lud polski. Zapytu­
jemy się, skąd ta walka, dlaczego? Jesteśmy 
zdania, że obie srtrony, to jest tak lifd, jak i du­
chowieństwo powinno być uszanowane. Wiemy 
bowiem dobrze, że religią jest potrzebną; śiwiat 
byłby bez. niej martwym.

Z drugiej jednak stromy, jeśli u bram kościel­
nych ustaje wszelka władza świecka, to na tej 
bremie powinno zawiesić się poliltykę, by nie 
właziła do kościoła i nie wydzierała się stąd w 
świat. Dotpóki to nre nastąpi, dopóly gazety cią­
gle pisać bedą o walkach religijnych. Cóż to jest 
bowiem polityka? To walka o władzę.

Weźmy sobie przykład z Włochów. Mają oni 
w  swoim kraju najwyższą głowę, p  ipleżia, a 
z Włoch rozszerzało się chrześcijaństwo, są re­
ligijni, a nie mają tyle kłopotów z księżmi, bo 
nie pozwalają im poza kościołem rządzić.

.Tak przykro nrim, gdv tu, w  Ameryce, wyczy­
taliśmy w „Kuri erze Polskim11, wychodzącym 
w Milwauke Wis., o doli biednego chłopca, który 
dowiadywał się o swoim ojcu. Chłopak chdał 
się uczyć, ojciec w Ameryce, a martka chora by­
ła. Potrzebował metryki, udiał się więc do pro- 
bosnrza. Ksiądz za darmo wydać jej nie. chual. 
Biedny chłop"k musiał dopiero ryb nałowlć, 
sprzed"ć, by u księdza metrykę wykupić.

Zapamiętamy sobie to dobrze. Oburzeni jeste­
śmy tym wypadkiem. Kiedyż będzie koniec t y *  
sromotnym postępowaniom? Józef Dł|briV$ki 1 UlCZIll.
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Wiadomości polityczne.
POLSKA.

Ustąpienie ministerstwa Paderewskiego, a po­
wołanie nowego rządu pod przewodnictwem do­
tychczasowego minństra spiraw wewnętrznych, 
Wojciechowskiego, wydaje się raDenni/knionem 
w najbliższych dniach. Mówią nawet, że Pade­
rewski zgłosił już na ręoe Naczelnika Państwa 
dymisyę.

Złe wieści nadchodzą z Paryża, że na żądanie 
Anglii Galicja wschodnia ma być przyznana 
Polsce tymczasowo na 25 lat, a o dalszym losie 
mik]toy potem rozstrzygnąć Liga Narodów. Na 
to .naród nasz zgodzić się nie może. Zastępca 
NaczelDlka Państwa oświadczył też we Lwo­
wie 22 z. m., że Galicya cała musi na zawsze 
należeć do Polski. Nawet lud ruska powinien 
to poprzeć, gdyż w razie tymczasowości Polska 
nie mogłaby łożyć wielkich milionów na odbu­
dowę tej bardzo .zniszczonej iczęści Państwa,

Uporczywie powtarzają się pogłoski, że bol­
szewicy rosyjscy naprawdę chcą zawrzeć pdikój 
z Polską i że godzą się na znaczne ustępstwa 
ziem na naszą korzyść. Gdyjay to było prarwdą, 
to oświadczylibyśmy się za takim pokojem. In­
ne stronnictwa rosyjskie oświadczają ciągle, że 
nie wyrzekną się ani Galicyi wschodniej, a.ni 
zfiemd chełmskiej, airii Białorusi, ani Litw y. Nie­
stety, naisze księżo-pańskie stronnictwa ciągle 
są za tem, aby Polska prowadzała wojnę aż do 
zupełnego pokonania rządu bolszewickiego, to 
znaczy, jeszcze nie wiadomo, jak długo. Lud 
polski musi się itemu sprzeciwić, bo już i tak 
dużo wylał krwi i poniósł nędzy.

Ataman Ukrainy, Petlura, schronił się z ro­
dziną do Polski, która go przyjęła uprzejmie.

ZAGRANICA.
NIEMCY. Zgromadzenie narodowe wybrało 

komfsyę dla wyśledzenia, czy rzeczywiście rząd 
memiecki w  r. 1914 spowodował w?>jnę. Do prze­
słuchania weziwano Hindemburga, Ludendorffa 
i wszystkich ówczesnych ministrów. Panowie 
■a tak zuchwale się zachowywali, że zaniechano 
dochodzeń. Zwolennicy cessrstwa urządzali wi- 
JStowajcoci wojny huczne przyjęcia. Gazety nie- 

ckie zwracają uwagę, że z jednej strony pod­

nosi głowę reak^ya cesarska, a z drugiej stross. 
lud znowu silniej sdę burzy.

Rząd angielski oznajmił, że uznaje niebezpie­
czeństwo nowej wojny ze strony prusactwa.

PAŃSTWA NADBAŁTYCKIE — Litwa, Esto­
nia, Łotwa i Finlundya, powstałe na gruzach 
Rosyi, na zjeźdzae wspólnym w Dorpacie posta 
nowiły zawrzeć poiKój z bolszewikami rosyjski­
mi. a oprzeć się o pomoc Polski.

ROSY A. Armie bolszewickie wyparły Kołcza- 
ka o sto kilometrów' na wschód od Oiuśkai, przy- 
czern Kołczak miał zg? nąć z ręki adjutanta. Ar 
min Demikimai cofnęła się na południe od Kijo­
wa. W ten sposób rządy bolszewickie snowu się 
ugruntowały na jakiś czas. Francya prze do 
dalszej wojny przeciw bolszewikom, ale Anglii la 
podobno już rozpoczęła układy pokojowe z bol­
szewikami.

UKRAINA znajduje się tenaiz w zupełt em roz­
biciu. Naczelny wódz ukraiński, ataman Pertłu- 
ra, schjonił się do Warszawy, ukraiińscy mina- 
strawie z Gatihyi mieli przejść na stronę bądź 
Dmik.ir.,a, bądź bcdszęwików.

CZECHY. Gaizety podają, że prezydent pań 
stwa Massaryk postanowił ustąp/ó.

SZWAJCARYA uchwaliła przystąpić do Ligi 
Najfodów.

FRANCYA odbyła wybory do parlamentu. 
Zwyciężyło stronnictwo prezydenta ministrów 
Klemaaso, przegrali zarówno konserwatyści a 
klerykalij przegrali też socyaliści. Stronnictwo 
Kłem anso j est daleko radykalniejsze, niż nasze 
P. S. L. .

WE WŁOSZECH przy wyborach do* parla­
mentu awyciężyli socyafliiiści (155 i osłów) i kle- 
rykalt (101), wszystkie inne stronnictwa prze­
grały. Duchowieństwo kaitolilcikae pierwszy raiP 
teraz miała pozwolenie uczestniczenia w  wy­
borach. Dawniej papież nie pozwalał mieszać 
się do wyborów.

BFLGIA też przeszła wybory do Sejmu. W y­
brano większość sory,alistyczmą. Dotychczas kle- 
rykali bylii w większości.

AMERYKA przeżywa jeszcze ciągłe wielki* 
strejki fabryczne wskutek cezgo różne dostawy 
nie będą mogły /na termin być dostarczone.

OKRUSZYNY.
CHŁOPSKA s p ó ł k a  w y d a w n i c z a  zwra-

ica ®ię ponownie do gminnych Rad chłopskich 
z gorącą prośbą, aby się zaopiekowały rozsprze- 

azą „Przyjaciela, Ludu“ w swoich parafiach 
czy gm.nach. Koszt wydawnictwa jest tak wiel- 
„  ’ zf, . ? chodzi nam o to, aby dużo rozrzucać 
gaize i y ko o to, a>by Re możności w każdej 
gumuje lo po parę egzemplarzy dla szerzenia 
naszych dążeń. Każda gazetka musi być zapła­
cono, gdyż inaczej me podołamy wydatkom. 
- a trafiki do miast nie chcemy posyłać, tylko

do łrmin po pięć lub dziesięć egzemplarz*, ale 
do pewnych rąk, według polecenia Rady chłop­
skiej.

Prosimy również usilnie zamożniejszych 
Przyjaciół, aby się zapisywali nia członków na­
szej Spółki. Udział wynosi sto korom i wpisowe 
5 koron.

Przyjaciół w Ameryce, pobierających naozą 
gazetkę, prosimy, aby zaraz nadsyłali nahiy- 
tość. Na kredyt nie możemy posyłać. Listy po­
lecone (rejestrowane) dochodzą należycie.

LOKAL REDAKCYI " i  A D  MINISTRA QYI 
„Przyjaciela Ludu“ przy ulicy Reformackiej 7
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w Kraków.1:e otwarty codziennie od godz. 9 do 
^-ej i od 4 do 7. W niedziele i święta rano od 
godz. 9 do 12.

POLACY ZE ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO, ma­
jący tam przynależność i prawo głosowania, a 
aamieśziksli tymczia>so.wo gdzieindziej w Polsce, 
powinni podać swój adres do Biura plebiscyto­
wego w Cieszynie, Hotel Centralny. Cześ; wy­
tężają. wszystkie siły, aby nam wydrzeć piasto­

w sk ą  ziem.ę, więc i my się bronić powinniśmy 
przed ziachh nr. ością czeską energicznie. Każdy 
głos ma wielkie znaczenie.

TWORZENIE NOWYCH GMIN jest przed­
miotem petycyi do posłów z różnych stron Pol­
ski, a osobliwie z Małopolski. Otóż podajemy 

• interesowanym do wiadomości, że starania ta­
kie w tym czaafe nie miają widoków powodze­
nia. Sejmowa, komisya administracyjna obra­
duje nad nową jednolitą ustawą gminną dlfa 
całej Polski Przy tej sposobności toczy się dość 
ostra polemika pomiędzy posłami właśnie pod 
tym względem, że posłowie z Kongresówki o- 
Awiadczają się za wielką gminą zbiorową z 10 
tysąicumi mieszkańców, a posłowie ludowcy z 
Małopolski są przeciwnego zdania. Wynik bę- 
dizńe — zdaje się — pośrodku. Dlatego i rząd 
chce wyczekać rozstrzygnięcia, a  tymczasem 
nie chce tworzyć nowych gmin.

GŁÓWNY URZĄD ZIEMSKI W  WARSZA­
WKI (ul ca Uja zdowska 7), rozpoczął już two­
rzenie wojewódzkich i okręgowych urzędów 
ei emskich. Dla obsady urzędniczej będzie on 
potrzebował mnóstwa ludzii — prawników, mier­
ników, urzędni ków i urzędniczek. Urzędy ziem­
skie będą przeprowadzać reformę rolną, rągu- 
lacyę serwitutów i inne sprawy rolne.

Donosimy o tem ż aschętą, aby synowie i cór­
ki włościańskie, p os adające wykształceni# 
szkolne, ubiegali się o posady w tych urzędach 
eiemskich. Podania trzeba wnosić do Głównego 
Urzędu ziemsknego w Warszawie, ul. Ujazdow­
ska 7.

PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ.
Komisya wojskowa uchwaliła przedłużenie słu­
żby wojskowej rocznikom 1896, 1897, 1898 i 1899 
na terenie Dowództwa Okręgu generalnego Kra­
ków, aż do demobilizacyi po ukońceen u wojny. 
Roczniki te bowiem zostały powołane pod broń 
na* mocy dekretu Naczelnika Państwa z gru­
dnia. 1918 roku, na przeoięg 4 miesięcy, Sejm 
przedłużył tę służbę następnie o 3 miesiące, 
a obecnie na czas nieograniczony. Uchwała na­
stąpiła z tego powodu, aby umożliwić władzom 
wojskowym zdemobilizowanie wszystkich star­
szych roczników. Uchwalono również projekt 
ustawy o spisie wszystkich podofirerów Pola­
ków, którzy w jakiejkolwiek armii uzyskali ten 
slopień. Sp. s m= obejmować wszystkich podo­
ficerów do 45 roku życin.

NA KOGO PRACUJĄ INWALIDZI? Jedna z 
gazet, lwowskich donosi o niesłvchs.nvm skan­
dalu, tyczącym się „Powszechnego Zakładu u- 
mformowego ‘ w Krakowie. Przy pomocy jed­
nego z szeiów sekcyi w ministerstwie otrzyma­

ło prywatne Towarzystwo 1 milion marek sub- 
wancyi, mia<teryał i zamówienia, a do tego inwa­
lidów do pracy. T3k prywatni spekulanci, nie 
dając ani grosza, ściągają tysiączne zyski ko­
sztem publicznym i inwalidów. Podobno w o- 
sti3itni'ch czasach postanowiono zaciszyć to i od­
dać Zakład krakowskiej szkole inwalidów.

OSTRO ZABRANO Sip w naszej armii do tę­
pi enila. łapownictwa i nadużyć. Świadczy o tem 
11 wyroków śmierci, kitóre sąd wojskowy w 
Warszawie przedłożył Naczelnikowi państwa 
do zatwierdzenia. Podobna energia byłaby wskai 
zana również i przy ściganiu łapowników nie 
wojskowych.

KRÓLIKA ZACHCIEWA SIE WSZECHPO- 
LAKOM Prowodyr endecki, tarnonolskr prorok- 
Zamorski usiłuje przekonać ludzi przez war­
szawską gazetkę „Liberum Veto“ , że w Polsce 
ludność jest monarchiczna, że wszyscy z głębi 
duszy życzą sobie króla, bez którego naród żyć 
nie może. My wierny, jaki, to naród sobie życzy, 
że to tylko garść spekulantów wszechpolskich, 
którzyby wtedy mogli się przy króliku wiesuuać, 
a niaród musiałby ich utrzymywać.

ILE NATTY NALEŻY SIE? Ponieważ z róż­
nych stron kraju dochodzą nas skargi w spra­
wie nadużyć .przy rozdziale nafty, donosimy, 
że według rozporządzenia rządowego należv- się 
r.a każdą głowę po 3 kila na rok. To znaczy, że 
rodzinyą, złożona z 6 osób, ma otrzymać rocznie 
18 kg., miesięcznie w takim razie wypada po 
póltona. kilograma na taką rodzinę.

Gmin'”  też powinny w starostwach domagać 
się przydziału, odpowiadającego ilości miesz­
kańców w ćLar.ęj gminie.

CO TO ZNACZY? Dowiedzieliśmy się̂  że 
„Związek ekonomiczny Kółek rolniczych w Kra 
kowie“ , na prośbę pewnej gminy w powiecie ją»- 
sielskcm o przydział skóry, odpowiedział odmo­
wnie z tego względu, że niema tam Kółka rol­
niczego. Zazna czarny, że Związek ekonomiczny 
otrzymał, skórę dła. rozdziału wśród ludności 
wiejskiej, a Aę specyalnie między Kółka rolrti- 
cze. Cóż ma więc gmina zrobić, jeśli warunki 
panuia takie w niej, że Kółka rolniczego zało­
żyć w niej ,r.łe można? Zresztą Kółka nie są ja­
kąś instytucyą przymusową. Spodziewamy się, 
że tak Główny Zarząd Kółek, jak i sam Zwią­
zek ekonomiczny sprawę tę wyjaśnią.

. DROŻYZNA W KIJOWIE. W Kijowie, o któ­
rym obecnie nie wiadomo, do kogo należy, czy 
do Moskali Denikina, czy do bolszewików, pa­
nuje ogromne, drożyzna. Chleb czarny funt (ro-. 
syjski 40 deka) kosztuje 25 do 30 rubli, funt ro­
syjski białej bułki 40 do 45 rubli, funt kartofli 
10 rubli, funt kaszy jaglanej 15 do 20 rubli.

-  NAJWIĘKSZĄ NA ŚWIECIE FABRYKĄ sa­
mochodów jest fabryka Forda w Ameryce. Fa­
bryka ta zatrudnia 30 tysięcy robotników i wy- 
r b i a  rocznie 750 tysięcy samochodów. Jeden 
samochód wymaga 25 sekund pracy i kosztuje 
350 dolarów. Ford* założył też swoje fabryki w 
Kanadzie i w Hiszpanii1, aby mógł konkurowani 
* fabrykami samochodów w Europie.
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MAGAZYN PASKARSKI u dyrektora pań­
stwowego Urzędu zakupu Artykułów pierwszej 
potrzeby (Puzappa) znalazły niedawno temu 
-władzo poi cyjne warszawskie. Przy rewizyi 
przeprowadzonej u tego dyrektora* Świętocho­
wskiego, znaleziono 2 worki kaszy, 11 worków 
otrę b, 41 worków mąki i skrzynię cukru. Pan 
dyrektor urządzał się w ten sposób, że artyku- j 
ły te kazał ziwocić do siebie automobilem rządo- ' 
wym. I dziwią się naiwni ludzie, gdzie podzie- ! 
w ają się artykuły spożywcze.

ROZSTRZELANIE MILIONERA PASKARZA. 
Sąd okręgowy w Cieszynie skazał na śmierć mi­
lionera Brodheima handlarza skór z Przemy­
śla. Wyrok wykonano 25 list. w Krakowie w 
koszarach przy ul. Warszawskiej. Brodheim 
Eos tał skazany za paskowanie skórami. Nares-z- 

. cie stało się zadość żądaniu społeczeństwa, któ­
re od dawnia* domagało się surowych kar na li­
chwiarzy. Ziobiono początek, byle tylko na tem | 
jednym wypadku nieśkończyło. Dobrym środ­
kiem na paskarzy byłaby też konfiskata, całego 
majątku piaiskarza, schwytanego na paskarstwie.

IDA WECZERA, nieślubna córka' byłego ar- 
cyksięcia .a,us(tryackie<go Rudolfa, otruła się cy- 
ankialą w Londynie dirża 12 listopada' b. r. Była 
ona zamężną po raz drugi ża, kapitanem mary­
narki argielskiej. Odznaczała' się niezwykłą 
pięknością, ale od dawinia już okazywała pół- 
obłąkamie.

W czasie uczty z matką tej Weczery eiginął 
Rudolf, podczas pijackiej awantury.

Tak wymiera potomstwo Habsburgów, tyra­
nów, kitórzy przez setki lat przyczyniali się do 
gnębienia milionów ludu.

DzN ekonomiczny i rolniczy.
JAK SIR PRZEDSTAWIA ROK OBECNY POD

■Wz g l ę d e m  w y d a j n o ś c i  w s z e l a k i c h
J*LON6W? W Sejmie odbyły się niedawno na­
rady nad zapobieżeniem głodu, mad wyciśnię­
ciem zboża od rolników—producentów.

Wszystkie gazety miejskie i wszechpolskie 
f^ y cż ą  „chłop mia. zboze a nie chce odstąpić 
tylko p0 cen e paskarskiej1*. Nawet obszarnicy 
piszą w swoich gazetach, że chłop spr edaje po- 
kątnie zboże żydom, uniewinniając równocze­
śnie siebie.

Obszarnik J. Turnau pisał niedawno w ..Cza  ̂
sie“ o tem, że chłopi i kmiecie nie oddają zboża, 
ie  żydzi handlują chłopokiem zbożem, zwala- 
fląć w ten sposób winę *a obecne ciężkie czasy 
Wyłącznie na chłopów.

Panie szlachicu, co postępujesz nieszlache­
tnie wiedz o tem, że klęska nieurodzaju, rozcią­
ga s ą w tym loku nie tylko na dworskie pola, 
ale i na chłopskie.

Ktokolwiek przypomni sobie przebieg zjawisk 
klimatycznych, ten wie, że w osna zaczęła* się 
*w obecnym roku prawie o miesiąc później, że 
wszystkie roboty około uprawy roli opóźniły »'ę 
* powodu zimna, ciągłych deszczów i śniegów.

Wsiewano zboża jare w siemię źle przygoto­
waną, mokrą z końcem maja lub z początkiem 
czerwca. Pominąwszy już to, że z powody wy­
padków wojennych, nie było można dostać na­
wozów sztucznych, narzędzi do uprawy mli, 
często i robotnika, dodać trceba, że z powodu 
posusznych dwóch ostatn ch lat, brak był po­
wszechny paszy a co zatem idzie i obornika.

Następnie przyszły ciągłe deszcze, powodując 
iza.chwas:.czernie się zbóż. Wiadomo wszystk m 
praktykom, że rok mokry by*\a zawsze u nas w 
Małopolsce rokiem nieurodzaju ziarna i ziem­
niaków*, zaś obf tym w paszę. Pizeciiwmie lata 
suche z wiosny i z początkiem lata, sp rz y ja ją  
u nas urodzajowi zboża i ziemniaków, tych. 
podstawowych produktów dla wyżywienia lu­
dności wiejskiej a w ostatnich czasach i miej­
skiej. Na jpodśtawiie tych spostrzeżeń, pocizy- 
nonych w  praktyce gospodarczej podniesiono" 
nacjednokrotnie konieczność drenowania pól, 
gdyż lata wilgotne częściej się zdarzają niż po- 
suszne.

Ziemn iaki sadzano w  obecnym roku dopiera 
w czerwcu i lipcu. Wczesne odmiany, posadzo­
ne rychlej, przeważnie pogniły tuh gniją w kop­
cach, w piwnicach, późniejsze zaś dały plon zna­
cznie n ższiy niż średni. Długotrwała posucha 
ciepło we wrześniu i z początkiem październi­
ka nic wiele już pomogło a raczej zaszkodziły 
plonowi, gdyż jak zauważył śmy, ziemniaki :a- 
wiązały dużo małych drobniutkich ziemnia­
ków, które już nie wykształciły się i nie odro­
sły. Na dowód nieurodzaju ziemniaków można 
przytoczyć n^gły spadek cen prosiąt na wiszysł- 
prawie targach. Gospodena spodziewając się, ża 
ukopie więcej ziemniaków, zamierzał chować 
przez zimę więcej św'ń, gdyż i plew zwykle wię­
cej zoże wydawały przy młóceniu. Przekonaw­
szy się ziaś po ukończeniu kopania ziemniaków, 
że tych nie wystarczy mu na pokarm dla ro* 
dzinv i na sadzenie, sprzedaw ał za-byle co młd- 
dy irirjyohoiwoik.

Nie dosvć na tem! Oziminy wysiewano późno 
a długotrwała posuszą we wTześniu i z począt- 

. kiem paździiemika i następne przymrozki w 
drugiej połowie października uhemożliwiły na­
leżyte roz.z inięcie się ozimin pr ed wcześme 
nastałą zimą. Zboże zaledwie wykiełkowane 1 
zanadto rozwini ęte zwwkle źle przetrzymuje zi­
my. Należy się zatem licźyć z tem, że wiele o- 
na wiosnę zboża jare, na co zinowu zostania 
z,,min wypadnie 'orać. a w to miejsce wysiać 
zużvte ziarno przeznaczone do wyżywienia lu­
dności. Jeżeli do tego wszystkiego dodamy ze­
branie roślin strączkowych jak*grochu i bobu w 
stan?e niedojrzałym, łatwo podlegającym psu­
ciu się, jeżeli dodamy nieurodzaj owmców, klę­
skę zupełną w produkcyi pszczelarskiej, to rok 
ten zaliczyć musimy do rajcięższych do prze- 
tmyman ta w okresie wojennym. Tu i ówdzie w 
żyźnieis7vch powiatach Małopolski będą pewne 
nadwyżki i ci z pewnością odstąpią na wyży­
wienie swych miast i centrów przemysłowych, 
w*e wiekszpści zaś powiatów nie będzie wiele 
do oddania. J, Stempek.
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KIEROWNIK STACYI ogierów p&ńistwow ych 

w Sądowe] Wiiszim ogłasziat, że gminy pragnące 
posiadać w r. 1920., stacye stanownicze powinny 
wnieść pi/dianda, opatrzone stemplem na 7 koron, 
da Stacyi ogierów państwowych w  Kraików i e, 
Albo Sądowej Wiszni. W podaniu należy wy- 
mienić l-asę ogierów, oraz przybliżony Mość kla­
czy do pokrycia.

TnZYSTA TYSIĘCY cetnarow meifcr. zboża 
zakupiła Folska w  Ameryce. Dziesięć okrętów 
z ccęścią owego zboża są już w drodze- więc 
widmo głodu zniknie.

w a k t u f c  KORON poszła w  ustaitnich dwu 
lygodaiach znacznie w górę. Za sto koron pła­
cą już 64 marki. Zpwagtkiem grudnia ma się 
zacząć zamiana wiszystkich koron na marki po 
kursie podobno 70 mrrek ia sto koron. Ale o 
tern na czas jeszcze doniesiemy. 1 .

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyi.
P. Pręt: Uwagi słuszne, ale wystarczy, aby 

owego przymusu nie wykonać, to i tak nic się 
dzieciom nie stanie. — Fr. Niciejewski: Żału­
jemy m iejsca.na wierszyki. Napiszcie raczej o 
stosunkach gminnych. — P. Rebizant: Pozdra 
wiamy pięknie i prosimy o wyszukanie pewne­
go sprzedawcy naszej gazetki w Narolu.

W. Walczą na: Niestety, w Galicyi niema do­
tychczas przędzalni, ma dopiero powutać w Kro­
śnie. Napisaliśmy do p. Krzyżanowskiego, dy­
rektora tkalni w Wilamowicach, aby dał wska­
zówki, co zrobić w Waszym wypajdku. — M. 
Stanek w Loweil: List z dolarem nadszedł, o d ­
powiedz wysłana 22 lis top.

O wieki A. pieniądze otrzymane, gazetkę re­
gularnie wysyłamy. Trela J. Stanek U . Kaw ę- 
wlec W . należy dopłacić 7 kor.

NA FUNDUSZ PRASOWY, 
t Skarbon ud  BI. 10 K. Bar A. 20 K. Tot oławski
j.' eo k .

SKŁADKI.
J. Dąbrowski z Donora Pa., nla książki! dla 

R enarda Dulęby z Żuronina gad). Płockiej 3 do­
lary.__________ . •

Odlewarnia dzwonów
Braci Felczyńskich w Kałuszu

Filia: Przemyśl, ul. Dekierta
poleca dzwony w różnych -wielkościach i cenaołi, przyj­
muje pęknięte do przehnia. Bliższych wyjaśnień udziela

listownie. 10—0
» ■ - ■ — ------

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

„ t a r a ir  k r a M a  fabryka wpitów unto w iitk
Spółka z ogr. por. 21—®

w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 91.

Siano
słom ę, kontczynę, ziemniaki i inne arty­
kuły spożywcze zakupuje po wyższych ce* 
nach Centralny Związek producentów zbo­
ża i paszy w Krakowie, ul. Garbarska 5,
telefon 384 R. 12—17

■jtaAszy dom Kanałowy 8-0

I G N A C Y C Y P R E S
Kraków, ul. Szewska U. 13/39 P. L i

poleca nlllowy system Roskopf 7G kor 
Budzik o-2 dzwonkach 90 kor. Skrzypce 
e smyczkiem 2u0 kor. i wyżej. Pudln do 

urzypiec kor. 8u, 120. Harmonie wiedeń­
skie model, jednorzędówka kor. 200 , dwu 
rzędówka kor. 400. Trąby akordeonowe

  kor. 25, 35, 50 Dyamenty do szkła kor.
45, fcu. n. /.ytwy kor. 15, 35, 60 Maszynki do włosów 
kor. 30, 50, 80. Maszynki do samogolenm kor. 30. Pas de 
brzytwy 12 kor. Kamień 7 kor. — Wysyłka za zaliczką. 
Cennik Ilustrowany za nadesłaniem 2 kor. w liście.

m m m m m

BRACIA W ŁO ŚCIANIE! •
W każdej wsi gdzie macie f

WAS2Ą KasQ R a i f fe isona ,  
WASZE! Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
WASZĄ Asekuracyę,  

a tą pst  «

‘WISŁA’
LuJowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

we Lwowie, przez czas wojny

W N O W Y m! S Ą C Z U .
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członkow »WiSŁY“ , a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmieany 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „ WISŁY“, 
a otrzyma puuczenie i korzystny a uczciwy 

zarobek. ~ =  =  ...........

:

i

i

Rfcdaito? odpowiedziaJny: Józef Putek. Czcionkami Drukarni Ludowej w Kwikowie.


